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MNISI • SZPIEDZY
T A J E M N I C A  B U D D Y J S K I E G O  
K L A S Z T O R U  W  J A P O N I I

L o n d y n .  22. 11. Tel. wl.
„ 2  Tokio donoszą, że japońskie w ładze 
jtytrafily na ślad szeroko rozgałęzionej 
?*-cji szpiegowskiej, której centralą miał 

rzekomo klasztor buddyjski, położo- 
W pobliżu Hakodate. Z polecenia w ładz 

, bstawiono klasztor siinemi oddziałam i 
andarmerji, poczerń przystąpiono do prze- 

w°Wadzenia ścisłej rewizji w  zabudow a­

niach klasztoru. R ew izja dała sensacyjne 
wyniki. M. in. znaleziono liczne fotografie 
fortyłikacyj wybrzeży japońskich. 11 mni­
chów, pochodzenia zagranicznego, aresz­
towano. Mieli oni sporządzać plany i fo­
tografie fortyfikacyj i obiektów wojsko­
w ych i dostarczać je w yw iadom  obcych 
państw . Spraw a ta wzbudziła w całym  
kraju niezwykle żyw e zainteresow anie.

Testament kard. Gasparrfego
n i e o b s a d z o n y c b  A a p e lu s z y  A a rd y n a S sb ic A  ♦

K z y  m, 22. 11. Tel. w l. liczba nieobsadzonych kapeluszy kardy-
p Został o tw arty  testam ent kardynała  nalskich w zrosła do 17. Kardynałow ie cu- 
^S p arri‘ego. W części religijnej wyraża dzoziemcy uzyskali ponownie przew agę;

najgłębsze przywiązanie do Stolicy Święte Kolegium składa się bowiem obec- 
rt^ętej i nawołule wszystkich chrześciian nie z 27 cudzoziemców i 26 Włochów. W  
J0 Wzajemnej miłości. Ze śmiercią kardy- kołach w atykańskich tw ierdzą, że najbliż- 
j,?la G asparrfego  został rów nież opróż- szy  konsystorz papieski zbierze się w dniu 
v°ny w ażny urząd Szam belana Święte* 17 grudnia. Na kónsyśtorzu tym  Ojciec 
r  Kościoła rzymskiego. Kardynał, zajmu- Św ięty  mianuje nowych purpuratów . Jed- 
ę Y  ten urząd, sprawuje zastępczo naj- nym z  najwybitniejszych kandydatów do 

rządy w kościele katolickim po purpury kardynalskiej jest arcybiskup 
j^terci pap’eża, aż do wyboru następcy. Buenos Aires, Goppello. Nominacja jego 
6rzypuszczalnie stanow isko to  zostanie będzie w yrazem  zadowolenia OjCa Swię- 
t^ ie rz o n e  sekretarzow i stanu, kardyna- tego ze w spaniałego przebiegu ostatniego 

u’i Pacelli‘emu. • Kongresuu Eucharystycznego, k tó ry  miał
Ze śm iercią kardynała G asparrfego  miejsce w stolicy A rgentyny.

tajemnica śmierci Prince’a
■̂isacyine zeznania sekretarza sądowego ®
P a r y ż ,  22. 11. Te!, w ł. jem. P rince żądał od sekretarza przedto-

k -W  spraw ie tajemniczej śmierci radcy  żenią teczek z aktami, nie wymieniając 
Jdnce'a w yszły  na jaw sensacyjne szcze- o jakie dokum enty mu chodzi, a podając 
$ zawar t e  w oświadczeniu sekretarza jedynie num ery. Dopiero po usilnych na- 
g °Wego Geoffrey‘a, k tóry  by ł jednym  leganiach sekretarza Prince oświadczył, 
łpJ^ibliższych w spółpracowników zm ar- że jeden z  jego przyjaciół jest zawikłany 
kil0- Geoffrey oświadczył, że w usposo- w aferę Stawiskiego, lecz. że nazwisko 
(jn,niu radcy PrincCa nastąpiła na parę tej osobistości nie powinno figurować w  
k‘ Przed jego śmiercią dziwna zmiana, aktach.
N ?9* on sobie przedkładać akty, doty- Prince robił w rażenie człow ieka, po*
L  n C C  * " -  —  . . .  . j  _ :  —  ~ ~ - t _ : ------- . ~ ----------------A-.-, 1„ J

S k
^  śledztw a ° jak to  by ło  le g o  zw ycza- nie w itał się z w spółpracownikam i i wy- 
S ,  ’ rażał kilkakrotnie chęć opuszczenia swe*

Policja w  Keyport (U. 
S. A.) zajmuje Się jedy­
nym w  swoim rodzaju 
wypadkiem handlu ludź­
mi. Mianowicie banda 
przemytniczą przywiozła 
w  workach 18 młodych 
Chińczyków do Stanów  
Zjednoczonych i sprze­
dała ich pewnemu wła- 
ścicieiowl ziemskiemu, 
który używał nieszczęś­
liwych do ciężkich ro­
bót. Strzeżeni oni byli 
przez olbrzymiego mu­
rzyna i trzymani w zam­
knięciu. Ilustracja u gó­
ry przedstawia Chińczy­
ków w  bramie ich w ię­
zienia, a u dołu piwnicę, 
w  której byli zamykani.

Obchód święta meksykańskiego
? Ce jednej z afer Stawiskiego, nie udzie- siadającego poważne kłopoty i niezwykle j f A ty  S abotaŻ U  i m a n i f e s ta c je  A o m u n is tyC Z n e  
E.c swym  współpracownikom  żądnych przygnębionego. W brew  sw ym  zw ycza- f
l ś n i e ń  w spraw ie przebiegu i w yni- jom Prince w ciągu ostatnich dni życia N o w  y  J o r k, 22. 11. Tel w ł. Podobno zamach jest dziełem zwolennP

• • * ■ '*------------- •’— - ’ .......  Z Mexico City donoszą: W  środę była  kow pobitego kandydata na prezydenta,
iaM1 tt, w . v~  ___ _____ uroczyście obchodzona rocznica rewolucji generała Villa Real. Na linji Mexico — La­
go stanow iska. W  kołach politycznych, a 1910 roku. Na linji Vera Cruz Mexico w y- redo zerw ano dwa m osty. W  Tuxtla Gu- 
w szczególności wśród stronnictw  lewico- darzyła się katastrofa kolejowa, spowo- tierrez w stanie Chiapas odbyły się mani- 
w ych. oświadczenie Geoffrey a w yw ołało  dowana aktem sabotażu. Szkody, w yrzą- festacje kom unistyczne, k tóre  p rzy b ra ły  
silne w rażenie. Jest on uw ażany jako ar- dzone przez zamach, są tak znaczne, że groźne rozm iary. Tłum zniszczył wielka 
gum ent za tezą o sam obójstwie P rince‘a. uprzątnięcie toru  będzie trw ało  dwa dni. ilość cennych zabytków  sztuki kościelnej.
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Ŝfccase iedna Aatastrafa
^ o l c i « t r o  w re P ra n c ii
P  a r y  ż, 22. 11. (PAT.)

•&i} . Pobliżu M are il s u r  M au ld re  w y k o -  
P o c iąg  to w a ro w y , z ło ż o n y  z 5 wa* 

%  . ‘ w p a d ł na fila r  w ia d u k tu . M aszy*  
’ p ą la c z  zg inęli n a  m ie jscu . C iała  

tHłrt częś l!w y ch  uda’o  s ię  w y d o sta ć  z  
bier S2czą tk ó w  rozbitej lo k o m o ty w y  do­

bo godzinnej akcji ra tow n iczej.

 ̂ Ofiiąde żaglowca
, 5fa0 s k w a .  22. l i .  (PAT.)

je z io rz e  Ł a d o g a  z a to n ą ł p o d c z a s  
vV-nnCy żag lo w ie c , na k tó ry m  z n a ;d o w a ł 
S ę».!lot z 7 ludźm i za ło g h  Z Lf>n!n°xadu 

Mb °  ekspodveje rW-mkową, która na- 
a ha szczątki s*atku.

,, 8o dżiny i 10 minut
Sii°iS k w  a. 22. 11 (P A T .)

^ u ^ c h o m h n o w  pobił św ia to w y  rek o rd

sterówce n iem ieck ie  d la  J a p o n i i
L o n d y n ,  22. 11. Tel. wł. larną międzykontynentalną komunikację m arynarki wojennej, ani też nie podaje
Z Tokio donoszą, że przybył tu przed- drogą powietrzną. Kap’tał zakładowy no- żadnych szczegółów  o projekcie nabycia

stawicie! niemieckich w arsztatów , lotni- wego towarzystwa wynosi 20 miljonów przez tow arzystw o  transoceaniczne: że"
czych w Friedrichshafen. w celu naw iąza- yen. glugi powietrznej ponad Pacyfikiem Ste­
nia rokowań z pow stałem  niedaw.ro trans- Rzeczą charak terystyczną jest że pra* rowców typu Zeppelina. 
ocean:c 7nem tow arzystw em  żesdugi po- sa japońska na skutek w yraźnego polece- W  zw iązku z obawami, żywionem i 
w ietrznej w spraw ie sprzedaży kilku ste- nia m inisterstw a m arynarki wojennej, któ- przez japońskie koła lotnicze co do m oi- 
rowków typu Zermelma. T ow arzystw o re specjalnie interesuje się przyszłą dzia- liwości z a o p a trz en i japońskich sterow ców  
transoc“"titó7ne 7e - ,-«w n -w '» ‘” no| or-ra- łalnością tow arzystw a transoceanicznej w gaz helium, którego jedynym  dosław- 
niztrio łV e  kom,," ?,raf’St TVMrd<>. żeglugi powietrznej, nie zamieszcza żad- cą są. jak wiadomo. St. Zjedn.. donoszą
dzv Man^Tur- .Tapmtją i R,ł. Z'#*”. ? sta- nych danych, dotyczących przyszłych ze źródeł dobrze poinforomowanych. że

łości lo tu  na s z y b o w c u  z pasa- nowi _ t r ansoceani cznych linii komunikacyjnych, chemikom japońskim udało się wynaleźd 
pr*-!, w  o r - r e  których pian został rzekomo już ustalony nowy gaz, równie bezpieczny, jak heliumWtrzymwląe sie w nowietrzu przez Vn'\ 1otnWvcb w których p'an został rzekomo juz ustaiony nowy gaz, równie napiecz

• 1 10 minut, objąć mają cały świat i ustanowić regu- w ścisłem porozumieniu z ministerstwem i znacznie od niego tańszy.



b tr . 'A „ S I E D E M  G E O S Z Y‘ ^ r .  323 — 23. 11. 34*—

® alsze  rcdsificfe rofootnifośw w  Z a& lęM u  ®ąf$T®w$M&m
Jak  nam komunikują oficjalnie, wczo­

raj, na skutek zarządzenia U rzędu Górni­
czego zam knięta została kop. „Franci­
szek" w Strzemieszycach, skutkiem czego 
130 ludzi straciło pracę.

W edług zebranych przez nas informa- 
cyj z innego źródła, spraw a zam knięcia

Piątek

23
Listopada

1934

Dziś: Klemensa, Lukr. 
Jutro: Jana od Kr.
Wschód słońca: g. 7 m. 34 
Zachód: g. 15 m. 58 
Długość dnia: g. 8 m. 24

J & w & m i f i m  ' ś i e Ę s f t a  _____  —
R e d a k c ja  i a d m in is tr a c ja :  K a to w ice , 
u lica  S o b ie sk ie g o  n ,  —  te l. 349-81 .

&  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH.

SOBOTA: ..Domek s ka rt" .
W TOREK: g 20 „Koncert Echa".
ŚRODA: i . 20 „Domek z ka rt" .
CZWARTEK: g. 18 „Sulkow ski".
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

W INCJI.
TARN. OORY: piątek: g. 19,30 „Ż yd*  Jest skompliko­

w ane''.
CHORZÓW: poniedziałek: t  1T „Sulkow ski".
KNURÓW: w torek: g. 20. „Życie Jest skompliko­

w ane". —
A  TEATR REWJOWY „RARYTAS"
Od 19 bm. prem iera: „W  murowanej piw nicy" «• 

rew ia w 2 częściach. Punktualnie o g. 19.15 1 21.13.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol: „Sekretarka osobista wychodzi 

zanriąż". Caslno: „Symfonia serc" . Colosseum: „Karna­
w ał 4 m iłość". Palaec: „Sprytna dziew czyna''. Rlalto: 
„Nama” . Union: ,.L E. 1. nie od pow]?. d a" . Dębina: .S a ­
m arie echo" 4 „Panna w dów ka".

CHORZÓW. Apollo: „Czarny k o t"  i  „Taniec mftośol". 
Colosseum: „W esoła Zuzanna”  1 „M usze się ożenić".

WODZISŁAW. Słońce: „Dziwny dom” z bohaterem 
„Frankensteina" Borysem Korloff. Dyrekcla kina udziela 
50 procentowej zniżki prenume-atorom naszego pisma ta -  
mieszkalym poza Wodzisławiem.

RYBNIK. Pałac: „Kobieta be® kontroli'* J „Bohater 
g  Arizony” . Apollo: „Hania — czarne oczy”  i „B itw a". 
Kino Helios: „Kem Maynard — Bezprawie ZachoJu" ora* 
„Blaski i cienie miloścś".

W klnie „Helios" prenum eratorzy naszego pisma, za 
okazaniem- opłaconej karty" abonamentowe), korsj-stają a i; 
50 proc. zniżki. Pozatem p rz y  dziesiątym pobycia ' w kl­
nie. każdy, prenum erator naszego pisma Otrzymuje bilet 
gratisow y.

KOPALNIA EMA. H elios: „M um ia".
6ZERLEJ. Apollo: „Jasnowłosy sen".
TARNOWSKIE GORY. Nowości: W yświetla od Irody 

2J do piątku 23 bm. film „Foto".
PAWŁÓW. Kino „Apollo Niewidzialny człowiek"

i, „Miłość na rozkaz".
Dla prenumeratorów „Siedmiu O roszy" t  BielszowlC 

przy  zakitpnle iednego biletu, drugi wolny.
RADZIONKÓW. Apollo: , .Zaledwie w czoraj" I „Król 

cow boyów".

RADJO.
SOBOTA, 24 LISTOPADA 1934 R.

Katowice. 15,35 — Z życia Zw. Młodzieży Polskiej. 
15,40 Strażak śląski. 18,00 — Skrzynka pocztowa cioci 
Heli . dla dzieci. 19,00 — Pieśni KarasowsMego w wykon 
Haliny Hrabiówuy. 19.30 — P łyty . 19,50 — Wiadomości 
sportow e. 23,35 — P ły ty . Pozatem transmisje.

—  POW RÓT DZIECI Z GORZYC SL. Dzie­
ci, wysiane w dniu 26 października 9134 r. przez 
Miejski Urząd Opieki Społecznej na kurację do 
uzdrowiska w Gorzycach, w racają w sobotę, 
dnia 24 listopada 1934 r. do domu. Rodziców 
uprasza się o odebranie sw ych dzieci w, hali 
dw orca dawn. HI klasy w Katowicach, o godz. 
19-tej.

—  ŚWIADECTWA PRZEMYSŁOWE. W
najbliższych dniach rozplakatow ane będą w_ po­
szczególnych gminach W ojew ództwa Śląskiego 
obwieszczenia o wyktipnie św iadectw  przemy­
słow ych 4 kart rejestracyjnych na rok 1935.

—  ZAMÓWIENIA W  PRZEMYŚLE. Zakła­
dy Przetwrócze Huty Królewskiej otrzymały za­
mówienie z M inisterstwa Komunikacji na dostar­
czenie 1.200 zderzaków, w artości około 40.000 
zł. Pozatem dowiadujem y się, że Zakłady prze­
tw órcze Huty Królewskiej przystąpiły już do 
w ykonania wagonu motorowego system u „T or- 
pedy-lux“ w artości około 30.000 zł. na zamó­
wienie M inisterstwa Komunikacji.

—  UJĘCIE DEZERTERA. W  dniu 21 bm. 
wieczorem jeden z posterunkow ych policji za­
uważył na ulicy w Rudzie Śl., w  pow. Święto- 
chłowickim, poszukiwanego od dłuższego czasu 
dezertera Józefa Kąkola z Rudy. Na widok po­
licjanta Kąkol rzucił się do ucieczki. W  cza­
sie pościgu posterunkow y dał 3 strzały w kie­
runku uciekającego, co miało ten skutek, że 
Kąkol zatrzym ał się. Kąkol, który służył w 
16 p. p. w Tarnow ie, oddany został w ręce 
żandarm erji.

— NAPAD, KTÓREGO NIE BYŁO. W dniu 
24 bm. zgłnsiia na posterunku policji w Chro- 
paczowie, w pow. święiochłowickim, niejaka 
M arja Nowarowa z Chropaczowa, że kiedy 
w racała wieczorem do domu, napad! na nią ja­
kiś nieznany osobnik. Opryszek zakneblować 
miał jej usta, poczem przeszukał swej ofierze 
kieszenie. W sprawie tej policja przeprowa­
dziła szczegółowe dochodzenia, które Jednak  
wykazały coś przeciwnego. Okazało się mia­
nowicie, że N owarow a zmyśliła napad i zgto-

ko-palflj „Franciszek", jest następstw em  
zakulisowej polityki związku m ałych ko­
pali i handlu przydziałam i węglowemi.

Kopalnia „Franciszek", k tóra  zatrudnia 
150 ludzi, ma przydział około 250 tonn 
m iesięcznie, możliwości produkcji nato­
miast daleko wyższe. Kopalnia przekro­
czyła zatem  swój kontyngent i na skutek 
tego w kroczył w spraw ę U rząd Górniczy, 
ograniczając produkcję. Zam knięcie ko­
palni jest czasow e, jednak przy kontyn­
gencie 250 tonn, kopalnia może pracować 
zaledwie 10 do 12 dni w nFesiącu. Jest 
rzeczą zrozum iałą, że przy 12-dniowym 
zarobku robotnicy muszą wegetować. 
W łaściciel kopalni, p. S trach, w yjechał 
do W arszaw y, gdzie interweniuje u władz 
w sprawie uzyskania większego kontyn­
gentu.

Do spraw y polityki Związku małych 
kopalń, a zw łaszcza przydziałów  węglo­
w ych, co decyduje o istnieniu. lub zam­
knięciu kopalń, pow rócim y w  najbliż­
szych dniach.

WfHtdwWa na J a  lasze*
W śród robotników fabryki chemicznej 

„Radocha" w Sosnowcu, olbrzymie zanie­
pokojenie w yw ołało  masowe wymówie­
nie pracy, przez dyrekcję.

C ała załoga, w liczbie 112 robotników, 
otrzymała 14-dnlowe w ym ówienie pracy, 
co tłum aczone jest przez zarząd brakiem 
zamówień i Przepełnieniem magazynów 
w yprodukow anym  tow arem .

F abryka praw dopodobnie zostanie 
zarrkm ęta, na czas nieograniczony.

Nadużycia w magistracie katowickim
I n t f c r i i e f l c H c f c a  r a d n e g o  K o p o c r a

Na ostatniem  posiedzeniu rady miej­
skiej w Katowicach om awiano również 
z powodu interpelacji radnego Ch. D. p. 
Kopocza spraw ę ostatnich nadużyć w Ma­
gistracie katowickim. W związku z temi 
ttadnżyciami został zwolniony jeden urzę­
dnik etatow y i dwuch pracowników kon­
traktowych. W  swój' interpelacji poseł 
Kopocz m. in. w yraził nadzieję, że Magi­
s tra t wszystko uczynił, co było w jego 
mocy, by zabezpieczyć pretensje Magi­
stratu wobec niesumiennych urzędników, 
k tórzy  sprzeniew ierzyli około 10 tysięcy 
zł. W  wyjaśnieniu prezydent Kocur sta ­
ra ł się w ykazać, że kontrola nad dzia­
łalnością finansową pracow ników  Magi­
stra tu  jest dostateczna a nadużyc;a w szę­
dzie się zdarzają, gdyż ludzie są ułomni. 
Nie wspom niał jednak p. Kocur nic o tem, 
czy M agistrat zabezpieczył swe pretensje 
do zwolnionych urzędników i czy na tych

urzędników  wzg!. pracowników wniesio­
no skargę do prokuratora.

Najprawdopodobniej tak się nie stało, 
gdyż jak się obecnie dowiadu.em y. jeden 
ze zwolnionych za nadużycia pracow ni­
ków, niejaki Mika czyni starania, by na 
nazw isko żony wydzierżawić restauraeę. 
D zierżaw ca restauracji musi złożyć kau­
cję w wysokości klika tysięcy zł. Gdy 
śledztw o w najbliższych dniach nie zo­
stanie przekazane władzom sądow ym , to 
w tenczas rzeczyw iście należy się oba­
wiać, iż pretensje Magistratu nie zostanie 
dostatecznie zabezpieczone.

Spraw a jest w ażna, gdyż chodzi prze­
cież o grosz publiczny który  zo-sta! sprze­
niew ierzony. Grosz ten winien za każdą 
cenę wrócić do kasy m agistrackiej. O by­
watele nie Płacą podatków  po to, by by­
ły  one przez niesumiennych urzędników 
marnotrawione, (s)

■

Szu ka lei a
17 'om. .bezrobotny FronCek* b y t tfMRHdz!*. Za 

iietoaslćtfwable nagrody o trzym ali: Śm arzok RySzArd,’
Ruda, al. .Wierecka 1 nr. karty  ąbpaerfi 21512. 2) Le- 
łonak Klara, Ruda, ul. Pilsudzfcifego 8, or. karty  abon. 
21493. 3) Sini sowa Marja, Ruda. ul. ■ Janasa 2, nr. 
kairty abon. 18769. 4) Jabłońska Anna. Ruda. ul. So­
bieskiego 18. nr. karty  abon. 100457.75) Poiczykówna 
Łucja, Ruda ul., Leona 12, nr. karty  abon.- 18833.

18 bm. bezrobotny Frohcek bawił w fiiertułto- 
waoh na przedstaw ieniu teatralnem  urząd,zomein prze® 
miejscowe K. S. M. pod tytułem „Pod obronę Matki 
Boskiej". Zainteresowanie Ffónckiem było olbrzym ie, 
to te i  po zdemaskowaniu otoczony byl tak, że nie 
mógł się naw et poruszać. Za odszukanie wizytówek 
nagrody otrzymali 1) Urbańczyk W iktor. B iertultowy, 
nr. karty  abon. 37169 2) Kluba Józef. Biertultowy 
nr. karty  abon. 35986. 3) Staniczek Albina. G lotyny. 
4) Lor!rz Eustaehlusz. B iertultowy. 5) Kowacki An­
toni, Nicdobczycc. 6) Różański Dominik Biertultowy 
7) Komarek Bronisław Gloźyny. 8) Jeszka Maria, Kop. 
Ema.

W  tym samym dniu bezrobotny Froncek gościł w 
Piotrowicach na uroczystości poświęcenia boiska.

ul. Mielę-cKie&o 4, który na ąiiejscu otrzym a! 10 zL  ,
W  Kiiufowłie na „św ięcie  M ło d z i e ż y z a  z de-, 

maskowanie F roncka’ nasrody o trzym ali: Skubela ‘ 
Leon. Knurów, Ul. Piłsudskiego 10, n r. karty - ab-om. 
116467. 2) Roznlus JulJanna Knurów, nr. ,kś;rty  abon.
35518. 3) Horka Józef, Knurów, ul. Marsz. Piłsudskie­
go 19, itr. karty  abon. 35834 4) Orszulik Józef. Knu­
rów, nr. karty  abon. 3547tS. 5) Górecki Wincenty. Knu­
rów, ul. Marsz. Piłsudskiego 2 /  .nr. - ka*'ty abon. 
116475, 6) Lisoń Cyprian. Knurów, ul. Marsz P il- .
sudsWego, n r. karty  abon. 102129. 7) Wolńica Gertruda, 
Knurów.

25 bm. bezrobotny Fmoncek będzie w Lędzinach na 
odpuście, w Mokrem na przedstawieniu teatralnem i 
zabawie urządzonej przez nniejscowe K7 S. M., w 
Turżej na zabawie ..Odrodzenia** i w Wodzisławiu
na zabawie hallerczyków We wszystkich miejscach 
można go zdemaskować ipo w izytówce ukrytej poć
klapą marynarki.

j*ci&
jących do szkół średnich płatne są w 
ratach w Głównej Kasie Miejskiej w ..
towicah. R aty płatne są w następuiac^  
term inach: do 20- września p’erwsza
ta, do 20 listopada druga rata, do 20 h* 
go trzecia rata i do 20 kwietnia czw? . 
rata. W  razie niezapłacenia tych r 
uczniowie nie zostaną . dopuszczeni v 
upływ ie tego terminu do dalszych za^  
szkolnych, a św iadectw o odejścia zostań 
im oddane dopiero po zapłaceniu za. '  
glych rat. Niezapłacone taksy szkoja 
będą ściągane rów nież w drodze adffli®* 
stracyjno - przymusowej.

Zwolnieni od opłat szkolnych w o£& 
być uczniowie tylko od maturainei faksy 
egzam inacyjnej i_od rocznej taksy adnń' 
nistracyjnej. Uwolnienie od taksy egza'  
minacyjnej mogą uzyskać eksterniści zU'  
pełnie niezamożni, o raz dzieci funkćjpna* 
rjuszów państw ow ych, wojewódzkich* 
komunalnych i wojskowych zawodowych’ 
a‘ także w szyscy dzieci pracowników. P0* 
b iera :ących płacę ze Skarbu Ś lą s k ie j  
Skarbu Państw ow ego i z kas związko|' 
komunalnych. Od zupełnego płaceń1" 
opłat szkolnych magą być zwolnieni 
Jątkowo kandydaci zupełnie ubodzy i 
najw yźe; w ilości 1 Oprocent wszystkie 
kandydatów , dopuszczonych do egzarń1'  
nu. Z ulgowej taksy  adm inistracyjnej « 
w ysokości 50 procent mogą k o rz y s t^  
dzieci czynnych fmnkcjonarjuszów pafl'  
stw ow ych. wojewódzkich, komunalnych ’ 
w ojskowych, o jle w ykażą  dostatećzń^ 
postępy w nauce i odznaczą się wzorń' 
wem zachowaniem. Pozatem  z ulgi te-j 
mogą korzystać dobrze uczące się dz’ęc 
rodziców biednych. Dzieci inwalido”’ 
wojennych i pow stańców  śląskich 
być zupełnie zwolnione od opłat szko1'  
nych. jeżełł bardzo dobrze się uczą ł za'  
chowanie ich w szkole jest beznagatiń^ 
W nioski o całkow ite . wzgl. częścio^' 
zwolnienie od opłat szkolnych ńa' eZI  
wnosić do dyrekcji szkoły w  pierwsz®^ 
półroczu najpóźniej do 20 listopada, a 
drugiem półroczu najpóźniej do 20 Iute?°| 
P rzy  wnioskach należy do-łączać świń' 
dectw a o stanie m aiatkowym  lub też zr  
świadczenie, że w nioskodawca iest,u rzea'  
nik!em. N ow ow stępujący uczniowie d 
szkół średnich w pierwszem  półroczu n'e 
mogą być zwoin en i od opłat. Ten prz®- 
Pis nie dotyczy jednak dzieci funkcjo' 
narjuszów  państw ow ych.

P rócz  tych w szystkich opłat dyrekci3. 
szkoły pobierać będzie na. fundusz gier . 
zaba\y. w. ginjnąz.iach. w. .wysokości 4; z ' 
rocznie, a w szkołach .wydziałowych 2 zv 
'rocznie. Od tej op łaty  nikt nie może b r  
zwolniony. Żadnych, innych opłat i tak 
pobierać nie wolno. S tatu t obeęń” 
uchwalony obowiązuje wstv ' A 20 sier< 
pnia br. (s)

Zwolniony z aresztu,
W środę zwolniony został z aresztu p°h^i. 

nego prezes Sekcji Młodych Stronnictw a N3'.^ 
dow ego p. Czechak, zam. w Ś w iętoch łow ic1-
Jak wiadomo, przytrzym anie p. Czechaka
stąpiło na skutek oskarżenia go przez trzech
b. członków tej organizacji, jakoby w plac:ó#c?

Opłaty szkoląc w kalowicMcK szkołach
ś r e o t m i c B a  fi w n s d l x i a S a w « g c l i

Jak  to  W poprzednim num erze naszego 
pisma podawaliśm y Rada Miejska m. Ka­
tow ic uchwaliła na ostatniem  posiedzeniu 
sta tu t miejscowy o pobieraniu op łat szkol­
nych w miejskich gimnazjach męskiem 1 
źeńskiem oraz w miejskich szkołach w y­
działow ych. W edług uchwalonego sta tu­
tu taksa ze egzamin w stępny do klasy 
pierw szej lub wyższej w ynosić będzie w 
gimnazjach 10 zł., zaś w szkołach w ydzia­
łow ych 5 zł. Taksa za egzamin pryw atny  
rów nież w ynosić będzie w gimnazjach 
10 zł., a w szkołach w ydziałow ych 5 zł. 
Za egzamin dojrzałości w szkołach śre ­
dnich płacić trzeba będzie 12 zł., a za peł­
ny egzamin dojrzałości dia eksternów 
60 zł. Za uzupełniający egzamin dojrza­
łości dla eksternów  w yniesie taksa ł5 zł.

Za Wydanie duplikatu św iadectw a rocz­
nego wzgl, półrocznego M agistrat pobie­
rać będzie 5 zł., a za w ydanie dup-ikafu 
rocznego św iadectw a dojrzałości 10 zł.

Za ucznia uczęszczającego do gimna­
zjum taksa roczna wynosić będzie 220 zł., 
a w szkołach w ydziałow ych 110 zł. Dla 
uczni Wstępujących po raz pierw szy do 
szkoły średniej, taksa wynosić będzie 
223 zł., zaś do szkoły, w ydziałow ej 113 zł. 
T aksy za egzam 'ny w stępne i uzupełnia­
jące winny być płacone w dyrekcji da­
nego gimnaz urn lub w dyrekcji danej 
szkoły w ydziałow ej przed przystąpieniem 
ucznia do egzaminu. Pieniądze zebrane 
za te egan rny  rozdzielane będą pomiędzy 
egzanrnatorów .

O płaty szkolne za uczn’ów uczęszcza- 
s B u m n

świętochlowickiej prowadzona nnala byc akMj 
antypaństw ow a. W szyscy trzej b. czIonK?' 
włamali się do świetlicy Sekcji Młodych j6 
nictwa Narodowego w Świętochłowicach, 
skradli ak ta  związkowe. F. Czechak 
chiwany byl przez dw a dni w Komendzie 1 
wiatowej Policji w Świętochłowicach.

M ron iH a  2 a jf? c 6 io w s ^
R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja ;  Sos '-10 

w iec, j - g o  M aja  5.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. ^
Dziś, 23 bm. o  godz. 20 rii. 15 po cenach 

największy sukces Teatru Miejskiezo w Sosnowcu c'iL t!
13 Teatr

myw
Sobota, dnia 24 bra. o godz. 20 m 

daje przepiękną koinedję w 3-ch aktach J Galswor 
p. t. „Gołębie serce". C eny miejsc zniżone.

ne0> i"

siła o tem policji. Obecnie Nowarowa odpo­
wiadać będzie przed sądem za wprowadzenie 
w ładzy wbłąd.

—  WORK! ZE SMAKOWITĄ ZAWARTO­
ŚCIĄ. Na szlaku kolejowym pod Orzegowem, w 
pow. Świętochlowickim, policja znalazła w ro­
wie dw a worki, napełnione owocami południo­
wemu W orki wyrzucone zostały najprawdopo­
dobniej przez przemytników z jadącego pociągu. 
Tow ar skonfiskowano.

— MIMO TO  jn  SKRADZIONO... Ostatniej 
nocy nieznani do tej pory osobnicy włamali się 
do składnicy kupca Plicha, zam. w Chorzowie, 
gdzie skradli wielką część tow arów . Obecnie 
okazuje się, te tow ary te byty zajęte przez 
Urząd Skarbowy za podatki.

— 4 TYGODNIE ARESZTU DLA UCIEKI­
NIERA. Na rozprawie karnej, która odbyła się

w  ubiegłą środę przed sądem w Rybniku, roz­
patryw ano spraw ę 26-letniego czelądnika pie­
karskiego Herberta Piontka, który sw ego czasu 
w roku 1929 umyślnie opuścił Polskę, przecho­
dząc na stronę niemiecką, by uchylić się od od­
bycia swej służby woiskowej. Oskarżony tłuma­
czył się, że nie mógł w Polsce uzyskać pracy 
i dlatego przeszedł na drugj  stronę. Niemcy 
jednak takim przybyszem nie byli bardzo za­
chwyceni, gdyż go wydalili, oddając w ręce 
władz polskich. Wesołość wywołało zachowa­
nie się oskarżonego przed sądem ponieważ na 
zapytanie przewoumczącego trybunału karnego, 
czy oskarżony jest chory, tenże odoowiedział: 
„to jest mota pryw atna spraw a". Osfateczme 
uznano podsądnego winnym zarzucanego mu 
przestępstw a I skazano go na 4 tyg. aresztu z 
policzeniem aresztu śledczego. (Rv

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU. 
SOSNOWIEC. Zagłębia: Karnawał I mitafć

ce: „Św iąt należy do ciebie". Momus: „TestaW1 
M abuze". Caslno: .Ekstaza".

BĘDZIN. Apollo: ,.W ivo". Nowości: „C a j 
to dziewczyna" Światow id: ..Zaufałam ci".

C7ELADŻ. C zary: „Raj podtotkdw" I  „ Zal 
wczoraj"

-  NA FRONCIE PRACY. Sosi. r a ^
Rur i Żelaza w Sosnowcu, zredukow ała . t 
botruików. huta .K atarzyna" przyjęła 1 
Dietel 31 robotników.

— SUROWE KARY ZA 
SIĘSTWO W ZAWItRCIUł Sąd
na sesji w yjazdow ej w Zawierciu, '
wał 2-' bm. spraw ę przeciwko lanttw: H0’
rzowi. Henrykowi Bartosowi z  BęJ

KRZYWOPP/Jy
t)kre>- y-

d>z" ; V

manowi I workowi z Myszk .wa 
Zamorowskie] z Żarek — o s k a r ż o n y c h  0 
w aprzysięstw o na m zó iaw -e  przed

kr.tf.

C-ZU'3 lijf 'Grodzkim w Żarkach w i.«)L 3! sfy—- . 
roku. Sąd po stw ierdzeniu -winy skaza 
dego z oskarż m yd l na 1 rok i 6 mil' 
więzienia, (hu)

ii



Zasądzenie szajki fałszerzy biletów noisiowycft
która pozatem trudniła sio puszczaniem w e bieg fałszywych pieniędzy

W ub. czw artek  Sad O kręgow y w Katowi- 
Cach rozpatryw ał sensacyjną spraw ę fałszo­
wania biletów  kolejow ych i m asowego pusz­
e n i a  w obieig fałszyw ych monet 10. 5 i 2- 
rtotow ych. Na law ie oskarżonych zasiedli 
Właściciel demu Berek Fleischer z C hrzano­
wa, Józef Lernel z Katowic, urzędnik kolejo­
wy Tadeusz Mendrys e  Chrzanow a. Juda Fel* 
Cz®t. Estera Siegel i Samuel Mencel z C hrza­
nowa.
- W  lutym  br. rozpow szechniano na Górnym  
®'usku masowo fałszyw e 10, 5 i 2-zlotówki. 
“ yly one tak doskonale podrabiane, że naw et 
^tzędniikom pocztow ym  trudno było je od­
różnić od praw dziw ych. W szczęte przez kato­
w ick i w ydział śledczy dochodzenia ujaw niły,

fałszyw e monety puszczał w obieg właści­
we! domu Flelscher z Chrzanowa. A resztow a­
ny F leischer z miejsca się przyznał, że falsy- 
' ;lkatów  na 300 zl. dostarczy ł mu I.emel z Ka­
rw ie . Za falsyfikaty te zaplac.l F leischer do­
staw cy 210 et. Część z fałszyw ych pieniędzy 
Wysłano przez katow icką pocztę do Łodzi żo- 
1'óe Lemla. U rzędnicy pocztow i jednak falsy­
fikatów nie rozpoznali. R esztą pieniędzy fal­
o w y c h  Fleischer zapłacił sw e długi u han­
dlarzy, k tó rzy  pieniądze te nieświadom ie roz- 
Dowszechndald na targów  cy w M ysłowicach.

Po  pewnym  czasie aresztow ano Lemla, 
który dow iedziaw szy się, że Fleischer go ob- 
W^ża, zemścił się w  ten sposób, że opowie­
dział policji, iż Flelscher dostarczał mu fałszy­
wych biletów do Lodzi. Dalsze dochodzenia 
Wyjaśniły, że w aferę jest w m ieszany kasjer 
kplejowy w  C hrzanow ie, M endrys, którego 
również aresztow ano. M endrys dostarczał 
•Manowicie osk. Fleischerow i biletów  kolejo­
wych na długie przestrzenie, placac mu za te 
hilety od 40 do 60 proc. faktycznej ich w ar­
tości M endrys urządzał się w ten sposób, że 
W ystawiając blankiety biletów  kolejowycli. 
* e  podkładał pod grzbiety bloczków kalki, 
“ loczki te  przedkłada! od miesięcznie do kon­
troli do dyrekcji kolejowej w Krakowie. Na- 
stopnie na grzbiecie bloczka w ystaw ia! bilet 
"O najbliżej od C hrzanow a położonej stacji, 
a° której przejazd kosztow ał tylko kilkadzie­
siąt groszy i kw otę tę odstaw iał do kasy  ko­
cow ej. N atom iast na odbitce t. J. na właści­

wym bilecie w ypisyw ał stacje, jak Łódź, 
Lwów rtp. B lankiety kolejow e w ręczał M en- 

. 'bys Fleischerow i bez kuponu kontrolnego, 
Wobec czego pasażer m ając taki b.let kupo- 
Wat jeszcze bilet kartonow y do najbliżej od 
Chrzanowa położonej stacji, a fałszyw y bilet 
Okazywał dopiero w tenczas, gdy konduktor 
oyl przekonamy, że już jego poprzednik od­
parł kupom kontrolny: W szystkie fałszyw e bl- 
ety w racały  znowu do M endrysa, który  na- 
pffalnie nie posyłał ich do kontroli w  D yrek- 
W: Kolei w  Krakowie. W racały  one do Meu- 
'‘i-ysa w  ten sposób, że jeżeli damy pasażer 
Z m ierzał jechać do Lwowa, w tenczas w ysta­
r a n o  mu bilet do najdalej położonej stacji za 
Lwowem. W e Lwowie gdy pasażer w ysiadał, 
Oświadczał przy  kontroli, że p rzeryw a tylko 
Podróż i następnym  pociągiem pojedzie dalej.

11-letni chłopiec 
duszony w biedaszybie

Dnia 21 bm. w południe na terenie Sp. Gie- 
r l,e pod Giszowcem zasypany został na głębo­
kości 1 i pól m etra w jednym z biedaszybów  

f 'letni E rnestyn Mroch z Giszowca (Krakow- 
s'5a 1), którego w ydobyto po 15 minutach, nle- 
Me‘y już nieżywego, śm ierć nastąpiła wskutek 
'•duszenia ziemią. Zwłoki odstawiono do domu
r°dzicieiskiego,

2fiowu obniżka pfac
„ , Z arząd fabryki szklą „S tube“ w Chorzo- 

doniósł swej załodze, że przeprow adzi w 
LJbliższym czasie obniżkę zarobków robotni­

c a c h  o 10 proc. Zam iar sw ój dyrekcja  tłu- 
v a°zy ogólnym zastojem. W spraw ie tej ro- 
ęHnioy odnieśli się do Inspektora P racy  w  
■^noirzowie, z  prośbą o rozpatrzenie sprawy, 
pcbotnicy tw ierdzą mianowicie, że dyrekcja. 
.][ rVki przeprow adza podobne niedopuszczal- 

"  ich zdaniem  — obniżki już od dłuższe- 
40 ozasa

W obec tego konduktor biletu mu nie odbie­
ra ł a pasażer chow ał go i oddaw ał Memdry- 
sowi. W  ten sposób w ystaw ił M endrys około 
40 biletów . Felczer, Siegelówna i Mencel przy 
pomocy fałszow anych biletów jeździli do 
Lw ow a na zjazd orgauizaoyj żydow skich t, 
zw. „Clialuców" W  dochodzeniach w yjaśn io­
no, że M endrys prow adz.ł w esoły tryb  żyoia, 
upijając się często, a naw et do służby przy 
chodził sobie w stamie podchmielonym.

Jeszcze przed w szczęciem  dochodzeń przez 
w ydział śledczy w Katowicach, jeden z współ 
w yznaw ców  oskarżonych napisał do Dyrekcji 
Kolejowej w Krakowie list, -w którym  obecy- 
w ał zdemaskować manipulacje oskarżonych 
wzamian za udzielenie mu paszportu na w y­
jazd do Palestyny. W ładze odm ówiły żądaniu 
tego osobnika i w szczęty dochodzenia, jednak 
żadnych nadużyć me w ykryły .

Na rozpraw ie w szyscy  oskarżeni, za w y­
jątkiem  Lemla. do winy suę przyznali. Osk.

F leischer i M endrys tłum aczyli się tem. że 
znajdow ali się w bardzo ciężkich warunkach 
finansowych i one w łaśnie zmuś ły  Ich do 
nadużyć. Pozatem osk. Mendrys powoływał 
sie na sw oje zasługi, jako dz!a’acza BBWR„ 
oraz b. legionisty (!!) Osk I.emel do winy się 
nie przyznał tw ierdząc, że iest niewinny i żt, 
Fleischer obciąża go z zemsty. Ze względu na 
to. że Lemeł uporczyw ie milczy, władzom nie 
udało- s'ę, jak dotychczas w ykryć fabryki fal­
syfikatów .

Sąd po długiej naradzie skazał osk Flei- 
schera i Lemla na łączna kare dwóch lat wię­
zienia. osk. Mendrysa zaś na rok więzienia
z zaliczeniem aresztu  śledczego jednak bez 
zaw ieszenia w ykonania kary  Pozatem  oskar­
żeni ci zostali skazani na pozbawienia praw 
obywatelskich przez 3 lata. R ównocześnie osk 
Felczer i Mencel zostali skazani na 6 miesięcy 
.więzienia z zaw ieszeniem  w ykonania kary  na 
5 lat. (s)

P. Józef Sojka, emerytowany sztygar, stały 
Czytelnik naszego pisma, obchodzi dnia 26 bm. 

60-lecie swych urodzin.

Z żartów zamierzali wykoleić 11111 
pociąg osobowy pod Kochfowkami
Przytomny torowy zdołał zapobiec nieszczęściu i ująć zamachowców

Dnia 21 bm. o godz. 14,25 tylko dzięki nad­
zw yczajnej przytomności umysłu torowego od­
cinka drogow ego P. K. P. w  Kochlowicach, 
Roberta Pastuszki z Koohtowic, zdołano na 
dziewięć minut przed przejazdem pociągu oso­
bowego, zmierzającego o wspomnianej godzinie 
z Kochlowic do Katowic-Ligoty, udaremnić nle- 
tylko zamach na pociąg, ale również ująć 
dwuch sprawców zamachu.

O wspomnianej porze torow y Pastuszek 
zauważy! na torze kolejowym między Kochlo- 
wicami o Katowicami-Ligotą w lesie ułożony 
w poprzek toru kolejowego na szynach pod­
kład kolejowy, długości 2,75 mtr., oraz gru- 
bości około 15 cm, częściowo leżący na jednej 
szynie, a drugim końcem wtłoczony silnie pod 
drugą szynę. Pastuszek, nie namyślając się 
długo, usunął nasam przód z toru podkład, a na-

Plaga potwornych dzieciobójstw
Zwłoki uduszonego niemowlęcia w stodole

Policja w  Książu Wielkim, powiatu 
M iechowskiego, w y k ry ła  straszliwą zbro­
dnię dzieciobójstwa. Mianowicie 21-letn'a 
Genowefa S. urodziła dziecko, k tóre  udu­

siła I zakopała w stodole swojego ojca.
Policja dow iedziała się jednak o tem  

i w yrodną m atkę aresztow ano i osadzo­
no w wiezieniu śledczem w Miechowie.

W OPARACH CUCHNĄCYCH BOMB
Zamachy" bombowe na sklepy w Kielcach

Od kilku dni w Kielcach, niew ykryci 
dotąd osobnicy dokonali kilku zamachów 
na sklepy i firm y żydow skie.

Spraw cy posługują się bombami cuch- 
nąeeml, które, w ybuchając, napełniają lo­
kal gazem  o nieprzyjem nej woni, płosząc 
klientelę.

W  ten sposób obrzucono bombami sa­
lę kina „Pałace", firm y „Gold“, p rzy  ul.

Sienkiewicza, świetlicę klubu żydowskie­
go przy tejże ulicy i kilka innych lokali.

Do jednej z bomb przyczepiona była 
kartka z napisem : „Polacy, niszczcie ży­
dów — II-ga kadrowa Z. O. K.“. Jak w y­
nikałoby z tego. zam achy są dziełem ja­
kiejś tajnej organizacji.

W  spraw ie tej policja prowadzi śledz­
tw o. (o)

KOMUNIŚCI W BIELSKU
p a c h o łk a m i  p r s c m u s ło m c ó f i i  n ie m ie c k ic h

Komuniści bielscy rozrzucili po mie­
ście, w  zw iązku z w yboram i do rady 
gminnej odezwę, w zyw ającą do akcji w y­
borczej przeciw  jedynej polskiej liście z 
d*rem P rzy b y łą  na czele. W skazuje to 
najdobitniej, skąd rekrutują się komuniści 
w  Bielsku, kiedy za cel staw iają sobie ar 
slabienie polskiego stanu w  radzie gmin­
nej.

Społeczeństw o polskie powinno odpo­
wiedzieć na tą akcję, która jest tylko wo­
dą na młyn żydowski i niemiecki, jaknaj- 
w iększą solidarnością f stanąć wspólnie 
do pracy  na rzecz jedynej polskiej listy 
wyborczej Polskiego Ruchu G ospodarcze­
go. (na)

stępnic, zauw ażywszy zdała idących w kierun­
ku K o aM n w iC  wzdłuż toru kolejowego podej­
rzanym osobników, pobiegł za nimi i, dogo­
niwszy ich, doprowadził do odcinka drogow e­
go, skąd odstawiono rch tia posterunek policji.

Na posterunku wylęg,tym owano obu podej­
rzanych, a to : 18-letnich Pawia Nowaka z Ko­
chlowic (Sikawkow a 11), oraz Karola Lisa z 
K#chłowic (W irecka 7). W czasie wstępnych 
dochodzeń przyznał się Nowak tło usilowanego 
zamachu na pociąg osobowy, tłumacząc się, że 
podkład ułożyli na szynach tylko z... żartów. 
Obu młodocianych zamachowców przytrzym a­
no u  cni przeprowadzeń,a dalszych docho­
dzeń.

Krew na uczcie weselne}
Z O lkusza donoszą, że w czasie uczty w e­

selnej w  mieszkaniu Stanisława K rzyżkł z 
Podleśnej Woli, doszło do aw antury , którai 
zakończyła się k rw aw ą bójką.

Jeden z uczestników  nzucił się naglę na 
B ronisław a Bogusza i ugodził go siekierą w  
ram ię tak silnie, że siekiera utkwiła w ciele.

N ieszczęśliwego przew  eziono z odcąbanem  
ram ieniem do szpitala w Miechowie, gdzie 
stw ierdzono stan bardzo ciężki z powodu 
upływu krwi,

©

Ukarany paszkwilant
Sąd Grodzki w  Tarnow skich Górach roz­

patryw ał w  tych dniach spraw ę przeciw  Ka­
rolowi Fikusowi oraz Piotrowi i Marcie Stil­
lerom z Nakła. Akt oskarżenia zarzucał w szy­
stkim  trzem  oskarżonym , że w dniu 10 marca 
br. w ystosow ali do D. O. K. P. w Katowicach 
pismo, w którem  tw ierdzili, że urzędnik kole­
jow y Kocoł z  Nakla świadom e nabyw a! sk ra­
dziony węgiel i pom agał sw ej żonie przy 
transportow aniu go. Fikus, autor listu, nazw ał 
w liście Kocota „szkodnikiem Państwa". Osk. 
tłum aczy! się, że liiisrt. pisał na prośbę Stille- 
raw ej, k tó ra  sprzedała węgiel inn ie  oskarży­
ciela. Stillerow ie zeznał jednak, że nie daw a­
li zlecenia do pisania listu. S ąJ w ydal w yrok, 
skazujący  Fikusa na 6 tygodni aresztu bez 
zawieszenia 1 na £0 zł. grzyw ny. Ponadto wi­
nien uiścić oskarżony koszta postępow ania są­
dowego i opłatę sądow ą w wysokości 20 zl. 
Pozostałych oskarżonych sad uniewinni} na 
koszt oskarżyciela. (Pi)

Potworne plony wyrodnej matki
Echa zbrodni dzieciobófstfwa w Dobrowie

W  związku z potw orną zbrodnią dzieciobój­
stw a, dokonaną przez mieszkankę Ząbkowic w 
Dąbrowie, w m eszakniu swej koleżanki, o czem

wczoraj donosiliśmy, dowiadujemy się nowych 
sensacyjnych szczegółów.

Zbrodnicza matka, widząc żywe niemowlę,

ild w Riifenihn skarał go na irzu lala więzienia
<jn.^ rz e d  Izb ą  K a rn a  w Rybn!ku s ta n ą ł w  

21 bm . n ie jak i Franciszek Kraw-
k t ó r y  o b ecn ie  m a d o  o d sie  ze .ua 

^  9 d w u le tn ie g o  w ię z ie n ia  Za ró ż n e  inne 
tv , f s tw a . A kt o sk a rż e n ia  z a rz u c a ł m t

‘%t,
razem  m. in. ż e  od d łu ższeg o  czasi
''źczał sig szereg u  osz" «fw  na tere-

‘ Powiatu P sz c z y ń sk ie g o  j R y b ic k ie g o .
ton za'a*c °d n ieśw adom ych osób na

Ustawie fałszyw ych dokumentów dola-

rówkl. P r z y  te j sp o so b n o śc i p rz e d s ta w ia !  
się K ra w c z y k  iak o  „ r e p r e z e n ta n t"  p e w n e ' 
n s ty tu c jj b an k o w e! z K ra k o w a  i o d b ie ra ł 

od sz e re g u  0 'SÓb w  19 u d o w o d n io n y ch  
y y p a d k a c h  o b lig ac ję  p o ż y c z k ' d o la ro w e j, 
iś w ia d c z a ią c  że Sa one n,<, 'v"*ne I tęda 
yynren?ore przez bank na inne.

Uzyskane w ten sposób obFgicie 
oszust sprzedawał nąslęmile innym oso­
bom, a pieniądze zużyj na własne po­

trzeby. P rzed  sądem tłum aczył się o- 
skarżony. że „zachodzi prawdop-' tobole 
jakaś omyłka", albowiem nie on. lecz nie- 
aki Żaczek, ‘ego dobry znajomy, podszy­

wa? się pod :eg.» nazw isko i popełń al n; 
'ego „konto" w snom n^ne wyżej oszn 
stw a. Sąd icdnak n’e da} wytrawnem 
oszustowi po nrzesłuolronhi świ" ’ków 
którzy go poznali, wiary. 1 skazał go na 
trzy lata wiezienia.

napaliła w piecu ogień, i żywcem chciała spalić 
dziecko, jednak przeszkodziła jej w tem kole­
żanka, w której widocznie odezwało się sumie­
nie. W tedy dopiero dziecko zaduszono i spalo­
no zwłoki.

Istniał również plan zakopania zw!ok na 
cm entarzu, jednak matka była chora i słaba t 
nie mogła wyjść na ulicę, a koleżanka jej oba­
wiała się „w sypy".

Mrożąca krew w żyłych zbrodnia w Dąbro­
wie, potwornością sw ą przewyższa wszystkie 
zbrodnie, notowane ostatnio przez poi cję w Za­
głębiu.

le lm ia ra
Sąd O kręgów) r.-wpatrywał spraw ę byłego 

kretarza gminy Bobrowniki \y ■'■'wiecie Bę- 
■lińskiiti. j< W ra N oskaiżi-neg • defrauda.
Je p irn h d zy  na szkodę gminy f Funda zu
'racy . Ogólna kwota so rr -tTeyy c /.oiiy.h j e -  
iiędzy wynosi około 3 000 zl.

Po przesłuchaniu świa lków. sąd skakał N. 
na póitora roku więzienia
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P rz y b y c ie  ślu b n y ch  go śc i n ie  p rz e ­
sz k a d z a ło  w cale  w eso łe j zab aw ie , 
p rz e c iw n ie  w ięcej d o d a ło  jej u ro k u . 
P a ń s tw o  m łodzi tań czy li ró w n ież  ze 
s ta rs z y m i w ie śn iak am i i w ie śn ia c z k a ­
m i, re sz ta  to w a rz y s tw a  p o sz ła  za ich 
p rz y k ła d e m  i ta k  w łaśc iw a  z a b a w a  
ro zp o czę ła  się d o p ie ro  te ra z  na  d o b re .

G dy się  śc iem niło , z a c z ę to  pa lić  
o g n ie  b e n g a lsk ie  i fa je rw e rk i, k tó re  
w y w o ła ły  o g ó ln y  zach w y t.

Był to  rzeczy w iśc ie  p rz e p y sz n y  w i­
dok . L a s  ca ły  zd aw ał się b y ć  w p ło ­
m ien iach , a o lb rz y m ie  w ęże  w zn o siły  
się  w y so k o  pod c iem n e n iebo  i ro z p ry ­
sk iw a ły  się w m iljo n ach  o g n is ty c h  
isk ie r.

Z ab aw a  o s ią g n ę ła  p u n k t k u lm in a ­
cy jny .

M ak sy m iljan  p rz y g lą d a ł się  razem  
z in n y m i tań co m , ale n a leża ł on do 
mał e j  liczby ty ch , k tó rz y  dziś  n ie p o ­
d zie la li o g ó ln e j w eso łośc i. W  c iąg u  
ty ch  pięciu  la t zn ik n ę ła  z jeg o  se rc a  
sw o b o d a  i u śm iech  rzad k im  m u na  je­
g o  u s ta c h  bvł g ościem .

M yśl o Jó ze fin ie  n ie  d a w a ła  m u 
sp o k o ju  i sza lo n a  tę sk n o ta  za nią 
o g a rn ę ła  dz iś  całą  jeg o  is to tę , m ian o ­
w icie , gdy  p a trz a ł  na szczęśc iem  p ro ­
m ie n ie jące  tw a rz e  no w o żeń có w .

I on  m óg ł b y ć  tak  szczęśliw y m , a 
ty le  s trac ił z w ła sn e j w in y !

Z p o czą tk u  s ta ł p om iędzy , g o śćm i, 
a le  zw o lna , d rę c z o n y  sm u tn e m i m y ­
ślam i, cofnął się n ieco , i w k o ń cu  zo ­
s ta ł sam  pod sk ra jem  lasu .

—  T u  le p ie j! —  p o m y śla ł i p o szed ł 
d a le j, b ęd ąc  p ew n y m , że n ik t n a  n ie ­
g o  nie zw aża.

A le m ylił s i ę !
D w o ję  c iem n y ch , b ły szczący ch  oczu  

ś led z iło  g o  dziś n ie u s ta n n ie . B yły  to  
zaś  oczy  n au czy c ie la , p an a  B e rn a rd a . 
S tra s z n a  zazd ro ść  zb u d z iła  się w jeg o  
se rcu , a ry w a lem  —  p o d łu g  jeg o  zd a ­
n ia  —  nie  był n ik t in ny , jak  M a k sy ­
m ilian  D o rn !

M iłość jest ś lepą , ale z a z d ro ść  —  
o b łą k a n ie m !

B e rn a rd o w i zd aw a ło  się, że M ak ­
sy m iljan  w p a try w a ł się  w a lta n ie  z 
n a jw y ższy m  za c h w y te m  w tw a rz  M a­
g d a le n y , p o d czas  k iedy  on rz e c z y w iś­
cie sp o jrz a ł k ilka razy  u w ażn ie  n a  
n ią , ch cąc  sob ie  p rz y p o m n ieć , g d z ie  i 
k ied y  ją w idzia ł. M ag d a le n a  p o z n a ła  
g o  o d ra z u , a le  b u te lk a  z w inem  w y p a ­
d ła  jej z ręk i d o p ie ro  w te n c z a s , gdy  
u s ły sza ła , że M a rta  w y ch o d zi za b a ro ­
n a  F ra sc a ti. B e rn a rd  w sz y s tk o  to  t łu ­
m aczy ł sob ie  in acze j!

I  w  sw ein  n ieszczęsn em  zaś lep ie ­
n iu  po w ied z ia ł sob ie , że a lb o  on , a lb o  
Ma k s y mi l j a n  m oże ty lk o  żyć na  św ię­
cie, że d la  n ich  o b y d w ó ch  m ie jsca  
n iem a.

A le jak  zm u sić  M a k sy m ilia n a , a lb o  
d o  o p u szczen ia  F ra n c ji, a lb o  do  p rz y ­
jęc ia  p o je d y n k u ?

P rz y  o b ied z ie  p rz e z n a c z o n o  m u 
m ie jsce  n a p rz e c iw k o  M a k sy m ilia n a  
i n ie u s ta n n y  w idok  sw eg o  m n ie m a n e ­
g o  ry w a la  d o p ro w a d z a ł g o  n ieo m a l 
d o  szału .

N a  z a b aw ę  lu d o w ą  te ż  n ie  chcia ł 
je c h a ć , a le  s ta ry  h ra b ia  K o siń sk i u jął 
je g o  ra m ię  i zm u sił p o p ro s tu  do  to ­
w a rz y sz e n ia  m u na  łąk ę .

F ra s c a ti  i M a r ta  ta ń czy li w łaśn ie  
ra z e m , B e rn a rd  zaś  s ta ł na  b o k u , tam , 
g d z ie  p o p rz e d n io  siedzie li n o w o ż e ń ­
cy. N a k rze ś le  p u łk o w n ik a  leża ł jego  
p łaszcz  w o jsk o w y  i czap k a .

T e ra z  zau w aży ł B e rn a rd , że M a k ­
symi l i an idzie sam  w g łąb  lasu  i s e r­
ce jego  zab iio  rad o śc ią .

— P ó jd ę  za n i mi  — p om yśla ł.
N ie  w ied ząc  n aw e t co  rob i. sch w y ­

cił p iaszcz  i c zap k ę  K a ro la  i c icho , jak 
k o t, p o su w a ł się p o m ięd zy  d rz e w a m i 
k ro k  w k ro k  za M ak sy m ilian em .

N a  n ieb ie  ja śn ia ły  m iljo n y  g w iazd , 
o g n is te  ra k ie ty  o św ieca ły  noc , a le  w  
se rcu  B e rn a rd a  b y ło  c iem n o  i p o n u ro . 
O k ro p n e  m y śli c isnęły  m u  sie  d o  g ło ­

wy i n ie  m ógł, i lb o  m oże n ie  chciał, 
ich  się p o z b y ć !

R O Z D Z IA Ł  C V IT I. 
M O R D E R S T W O  W  L E S IE .

S z a ta n  zazd ro śc i p o p y ch a ł go  d a le j 
i dalej.

—  Z m u szę  go  do  n a ty c h m ia s to w e ­
g o  s trz e la n ia  się  ze m n ą ! — m ów ił 
so b ie  w d u szy . —  P is to le ty  m am  p rzy  
sob ie .

N a re sz c ie !
M ak sy m iljan  s ta n ą ł z lek k o  p o ch y ­

lo n ą  g ło w ą , sp o k o jn y , p o w ażn y , w ca­
le n ie  jak k to ś . idący  na  sc h ad zk ę  z 
u k o c h a n ą  k o b ie tą .

A le  B e rn a rd  nie z au w aży ł jego  
s m u tk u  i p rz y g n ę b ie n ia , on w idzia ł w 
nim  ty lk o  szczęś liw eg o  ry w a la !

P o z o s ta w a ł m u jeszcze ty lk o  w y­
sch ły  ró w  d o  p rz e sk o czen ia , a s tan ie  
o b o k  M a k sy m ilja n a . M ie jsce , na  k tó -

siedem  ty s ięcy  franków ... W e ź  je i u- 
c ieka j... ja  ci p rz e b a c za m , M a g d a le ­
no...

Je szcze  jedno  w estch n ien ie  i n a u ­
czyciel B e rn a rd  zakończy! życie!

D ja n a  w sta ła  i o d g a rn ę ła  w łosy  z 
czo ła .

—  O n  m i w y b aczy ł, —  szep n ę ła  
iak  n ie p rz y to m n a  —  ale ja  sob ie  te g o  
nie w y b aczę !

N ag le  zd aw ało  jej się, że k to ś  za 
n ią  cho d z i i o k ro p n e  p rz e ra ż e n ie  o b ez ­
w ład n iło  jej cz łonk i. A le za raz  p o tem  
w sz y s tk o  u c ich ło  i D ja n a  u sp o k o iła  
się  n ieco.

—  W e z m ę  te n  p ła szcz ! — rzek ła  
g ło śn o , z a rz u c a ją c  na sieb ie  pk tszcz 
K aro la . — N ik t m nie na p o zn a  i b ęd ę  
m o g ła  b ezp ieczn ie  d o jść  do  d o mu !

T e ra z  też  p o d n io sła  sz ty le t, o ta r ła  
g o  o m ech  i w su n ę ła  do k ieszen i. le sz ­
cze ra z  sp o jrz a ła  n a  m a rtw e  zw łoki

—  P ó jd ę  za  n im ! —  pom y śla ł...

rem  się zn a jd o w ali, b y ło  zu p e łn ie  o d ­
p o w ied n ie  do  śm ie r te ln e g o  p o jed y n k u .

W  te jż e  chw ili jed n ak  u k a z a ła  się 
z d ru g ie j s tro n y  M a g d a le n a !

T e ra z  n ie  w ą tp ił B e rn a rd  d łu że j o 
ich sch ad zce  i sza lo n a  w śc iek ło ść  o g a r ­
nęła  ieg o  d u szę . N ie  m ó w iąc  an i s ło ­
w a, z a b ie ra ł się  do  p rz e sk o c z en ia  ro ­
w u. N ie ch c ia ł on iuż p o je d y n k u , ty l­
k o  p o s ta n o w ił z a m o rd o w a ć  M ak sy ­
m ilian a , a le  zan im  za m ia r sw ó j zdo ła ł 
w y k o n ać , p o d n io s ła  M ag d a len a  rę k ę  i..

W  św ie tle  k s ięży ca  b ły sn ę ła  s ta l 
i R e rn a rd  u g o d z o n y  w  śe rce , u p ad ł 
n a  z iem ię.

M a g d a le n a  p o ch y liła  się n ad  u m ie ­
ra ją c y m .

—  M u sisz  u m rz e ć !  —  szep n ę ła  z 
d z ik o  b ly szczacem i oczam i. — D ian a  
B assano  p o m śc iła  się na  n iew ie rn y m . 
M ó w iłeś , że z a p o m n ia łe ś  o m n ie  —  
ha, h a !  M a r ta  u c ieszy  się, g d y  zo b a ­
czy  tw e g o  tru p a ...

B e rn a rd  m ia ł jeszcze  p rz y to m n o ść  
i p o zn a ł te ra z  sw o ją  o m yłkę .

N ie s te ty  z ap ó źn o !
D ja n a  u k lę k ła  p rz y  nim  i zaczęła  

g o rz k o  p łak ać .

—  O  K a ro lu !  —  m ó w iła  u ry w a ­
nym  g ło sem . —  Jak  m o g łe ś  o m n ie  
ta k  p rę d k o  za p o m n ie ć ! J a  k o ch a łam  
i k o ch am  cię n ad  życie  a ty !  Z a m o r­
d o w a łam  cię. b o  n ie  chę , a b y ś  n a leża ł 
d o  in n e j!  T e g o b y m  nie zn io s ła !

B e rn a rd  chc ia ł p rz e m ó w ić  i w n ió s ł 
coko lw iek , g ło w ę , p rzy czem  sp ad ła  m u 
czap k a  i o d s ło n iła  ieg o  tw a rz .

D ia n a  k rz y k n ę ła  p rz e ra ż a ją c o  i za­
słon iła  oczy rek ą .

— K o g o  ia z a b iłam ! — jęk n ę ła  z 
ro zp aczą . — T o  nie K aro l, to  pan!  
A leż ja pana  zabić nie ch c ia łam , nie 
c h c ia łam . Bóg mi św iad k iem !

U m ie ra ją c y  o tw o rz y ł u s ta  i z nad- 
ludzk iem  p ra w ie  n a tę ż e n iem  w y szep ­
ta ł k ilka  słów .

—  T o  by ła ... o m y łk a . Ta też ... o m y ­
liłem  się... Ż eg n am  cię... M ag d a len o . 
A le ja n ie  chcę , ab y  ciebie... s c h w y ta ­
no ... U c ie k a j, w  m o jem  b iu rk u  jest

B e rn a rd a  i, jak  fu r ja m i śc ig an a , uc ie­
k ła z lasu .

R O Z D Z T A Ł  CTX.
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D ia n a  b ieg ła  p rz e z  łąk i i w idzia ła  
w łaśn ie , jak K aro l i M a rta  w siad a li do 
p o w o zu , m a ją c e g o  ich o d w ieźć  na  
d w o rz e c  ko le i że lazn ej.

W id o k  ten  d o p ro w a d z ił D ja n ę  do 
ta k ie j ro zp aczy , że p o s ta n o w iła  w te j­
że chw ili u m rzeć .

N ie ch o d z iło  iej te ra z  o to , czy  ią 
k to  p o zn a , czy ją .pochw ycą, jak o  m o r­
d e rc z y n ię  B e rn a rd a ... Z d a rła  ze sieb ie  
p łaszcz , rzu c iła  g o  na  łąk ę  i p o p ęd z iła  
d a le j.

U m rz e ć , u m rz e ć  ja k n a jp rę d z e j, to  
b y ło  jed y n ą  jej m y ślą !

Z a d y sz a n a  i śm ie r te ln ie  zm ęczo n a  
s ta n ę ła  n a re sz c ie  w do m u  i na w pół 
n ieży w a  u p ad ła  na k rz e s ło  w p o k o ju  
n au czy c ie la . I g d v  n ieco  odp o czę ła , 
zap a liła  św iece  i m im o w o li sp o jrz a ła  
w  zw ie rc iad ło .

—  W ię c  ta k  w y g lą d a  m o rd e rc z y ­
n i!  —  p o m y śla ła , d rżąc  jak w  feb rze .

N a  s to le  leżał n a jśw ieższy  n u m e r 
g a z e ty  i szn u r, k tó ry m  s to s  k siążek  
b y ł zw iązan y . S zu flad a  w k tó re j B er­
n a rd  m ia ł p ien iąd ze , b y ła  n aw p ó ł 
o tw a r ta .

D ja n a  w y ję ła  z niej  ow e s iedem  ty ­
s ięcy  f ra n k ó w - i c iężk a  w  jej se rcu  
zb u d z iła  się w a lk a .

P ie n ią d z e  te  w y s ta rc z a ły  Ua u c iecz­
k ę  z a g ra n ic ę , nie p o trz e b o w a ła  się 
w ięc lęk ać , że ją sc h w y ta ją , a '?  no  
chw ili n am y słu  rzu c iła  je zno w u  w 
szu flad ę  i w zięła g ru b y  szn u r...

S zybk im  ru ch em  założy ła  go solne 
na b iała  szv ię  i p rz e ż e g n a ła  sie, po­
tem  p rz y s ta w iła  k rz e se ’ko  do s to łu , 
nad k t ó r y m zn a jd o w a ł się bak  do  lam ­
py. A le lam py  na nim  n ie  by ło .

T e r a 2 jeszcze  n a leża ło  o d su n ąć  
s tó ł, p o k o je  bow iem  bvły  n isk ie  i gdy  
go  p o p ch n ę ła , z rzu c iła  p rz y p a d k ie m  
leżącą  n a  n im  g a z e tę .

M a jąc  w ie lk ie  zam iło w an ie  d o  po ­
rz ą d k u , sch y liła  się  m im ow oli po  nią,

choc iaż  w ied z ia ła , że n ik t jej czytać 
nie będzie  i n ag le  k rz y k n ę ła .

—  B oże W ie lk i! Co to  je s t?  C #  
m nie  w zrok  łu d z i?

N ie, w zrok  iej nie łudził.
N a czele g a z e ty  w p ie rw sze j zara* 

szpalc ie  by ło  w y d ru k o w a n e  d u żen ii h ' 
te ra m i n a s tę p u ją c e  o g ło sz e n ie :

Poszukuje sie księżnej Diany de  BdS* 
sano  w bardzo ważnej sprawie!

T ro c h ę  n iżej zaś zn a jd o w a ł się na­
s tę p u ją c y  a r ty k u ł :

„Z Petersburga donoszą nam o nl*“ 
zmiernie sensacyjnem aresztowaniu.  
jacem wiece} podob'eństwa z p o w i e ś ^  
fantastyczną, w ż  z  rzeczyw is tośc ią .  ,

Pewien angielski lord udał sie przed 
kilku miesiącami do Petersburga z źoii<* 
i je j  to w a rzys zk ą ,  noszącą nazwisk') Di°* 
ny de Bassano. Pan:e r v  je j  znajdowali  
sie w zupełnym porządku.

L ady  C. polubiła n a d zw y c za j  swoj°  
to w a rzy s zk ę  i okazyw ała  jej p r z y  kaidel  
sposobności sw o je  p r z y w ią z a n e ,  tak nd* 
wet. że  nie chciała sie z  nią wcale roz' 
le c zy ć .  Ale pew nej nocy p r z v b v l  dyrek* 
tor  policji do mieszkania lorda i areszt  
wal nanne Bassano.

Na zapytanie  oburzonej lady. jakiem 
praw em  to czyn i,  odrzek ł dyrek to r  Uf 
sy l,  że księżna Bassano r o z p o w s z e c h n i ’0 
fa łs zy w e  pieniądze i, ż e  była  bard  
czyn n y m  członie em bandy fałszerzy.  ™ 
to  skazano ją z a o c z n e  na dożyw o tn i  P°“ 
b y t  na Sybirze.  Ksicżna uciekła wów czas  
z  Petersburga a, sadzać, że  o w s z y  i ’ 
kłem zanomniano, wróciła teraz, ale P0" 
lic ja czuwała pilnie i schw yciła  ią!

W s z e lk !e zapewnienia aresztowanej.  "  
w e  jest  księżna Bassano. której pam cr \  
dostała przypadk iem , nic nie pom oęh'  
te j  samej n o c y ' j e s z c z e  posiano >ja 00 
M o s 'w y .  i

l a d y  C.. °konnna o niewinność
sw ej  to w a r?v - ' i ,  op la ’m ie je i  nieszC-C" 
ś l iw y  los i go tow a pośw iecić w s z v s t l’P> 
b y le b y  uratować niewinna. W  ty m  c c a  
szuka praw dz iw e j D;any de Bassano J1’" 
żeli r z e c z \  w ista k c!eż'na Bassano  
odrobinę sum iewa i uczciwości,  to  poda 
sw ó j  adres, a b y  można sie starać, o 
wol ni cnie n e s z c z e ś l iw e i  d z ie w c z y ” *' 
W sze lk ie  w skazów k i i w iadom ości nros’“ 
m y  p tze s lać  do redakcji te j  gazety" .

P o  p rz e c z y tan iu  te g o  o g ło szen i3’ 
oczy  D ja n y  n ap e łn iły  się  g o rą c e n 1 
łzam i. .

—  D z ię k u ję  ci B oże, —  sz e p n ę 1 
—  że pozw o liłeś  mi to  p r z e c z y t a ć ,  "fi 
Nic nie d z ie je  się bez T w e j  w oli! 
jeszcze w y ja d ę  do  P a ry ż a  i d o w i e 1 
się, k to  jest lady  C.

P rz y g o to w a n ia  jej d o  p o d ró ży  
trw a ły  d łu g o . Z a p a k o w a ła  tro c h ę  b "^  
lizny  i k ilk a  suk ien  i w zię ła  z sz u f '3 
dy  p ien iąd ze  B ern ard a .

P o te m  po sz ła  p ieszo  n a  d w o rze 
do  G ren o b le .

Z a sobą  zo s taw iła  k rw a w e g o  frl1  ̂
pa  —  p rzed  so b ą  w id z ia ła  n i e s k o ń c z 0 
ne s tep y  S y b iru .

R O Z D Z IA Ł  CX 

PRAW DZIW A  
DJANA D E BASSANO

W  sa lo n ie  lad y  W ik to r ji  zn . cj 
w ała  się  lady  i d o k tó r  T r i to n i , zajC 
żyw ą ro zm o w ą. .

—  M a pan  zaw sze  jeszcze 
ję, —  m ó w iła  lady  W ik to r ja  
o g ło szen ia  w g a z e ta c h  o d n io są  p ° zi‘l jy 
n y  s k u te k ?  C z te ry  ty g o d n ie
już, a D ja n a  de B assan o  nie z jaw ia • g 
Ja już s tra c iła m  n ad z ie ję . W sz y 5 
g a z e ty , ca łeg o  n ieo m al św ia ta , P ° vV ,;e 
rz a ją  ten  an o n s , pó ł m iljo n a  
w y d a n o  i w sz y s tk o  d a re m n ie !  ^  ' a 
mi się, że o b ra liśm y  fa łszyw a d ró g ? ’ ^  
m o je  n ieszczęśliw e  d z ieck o  jęczy 
k a jd an ach .

—  Ta zaś nie tra c ę  n a d z ie i!  , )ia 
rzek ł T r ito n i. — Mu s i my  też li'-’zv'c .}i 
p rzy p ad ek . Test to  w tak ich  ra 
n iezm ie rn ie  w ażny  p o m o cn ik !

—  A ch, iak o k ro p n ie  jest dla . 0 
ki liczyć na p rz y p a d e k , gdy  c h ° Ł 
życie  je d y n eg o  d z ie c k a ! . a 1

W  te iż e  chw ili w esz ła  
o z n a jm ien iem , że jak aś  pani  
sie  w id z ieć  z lad y  C o rr ig a n

(Ciae da’szv iutro>
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O stra  n o to  J u g o s ła w ii
złożona przez m a s t r a  Jnalicza Lidze Nar o d i a

Gsnewa, 22. II . (PA T)
W czwartek o godz. 17,30 jugosłowiański 

?<nister spraw  zagranicznych Jewticz złoży) w 
pkretarjacie Ligi Narodów notę treści następu­
jącej;
,  Potworna zbrodnia marsylijska, która poru- 
^ la  sumienie wszystkich narodów cywilizo­
wanych, zmusza rząd jugosłowiański do przed- 
®;avvienia Radzie Ligi Narodów pewnych spe- 
tlainych poważnych momentów tej sprawy, u- 
laWnionych w toku śledztwa, przeprowadzone- 

przez policję kilku krajów ł mogących za­
pocić dobre porozumienie i pokój pomiędzy 
rSosław ją i jej sąsiadem W ęgrami. W swej de- 
J arscji, złożonej Radzie Ligi Narodów 4 czerw- 
^ , br., rząd jugosłowiański miał zaszczyt zwró- 

uwagę Rady na zbrodnicze poczynania pew- 
rych żywiołów terorystycznych, zamieszkałych 
p  .W ęgrzech oraz na pomoc i współdziałanie, 
f i e  żywioły te znalazły u pewnych władz wę- 
"lefskich. Rząd jugosłowiański przedstawił na 
™siedzeniu Rady dnia 4 czerwca współdziała­
li16 organów węgierskich w tej sprawie, celem 
{Wrażenia gotowości uregulowania w drodze ro- 
^ a ń  bezpośrednich całokształtu sytuacji na 
{Ranicy węgierskiej. Jugosław ja będąc przekona­
j ą  że rząd węgierski zmusznoy w ten sposób 

.Przyjęcia na siebie odpowiedzialnością po­
ża rn ie  odpowiednie zarządzenia dla położenia 
;resu poparciu, z którego korzystały na Wę- 
jjrzech żywioły terorystyczne. W  tym właśnie 
^“chu rozpoczęte zostały z rządem węgierskim 
^kow ania, które doprowadziły do podpisania w 
, ^ogrodzie  układu z 21 lipca, jednakże rezul- 
‘afV śledztwa, prow adzonego w związku z za- 
^ "d aw an iem  króla Aleksand-a jugostowlań- 
lkifvgo i ministra spraw  zagranicznych Francji 
‘-udwlUa Barthou w Marsylii w ykazały, że ten 
^ o d n ic z y  czyn został zorganizowany i w yko­
n y  z udziałem owych żywiołów terorystycz- 
7 ch, zbiegłvch na W ęgry i korzystających na- 

w tym kralu z tego sam ego poparcia, co 
£ zPdłem. Dzięki temu tylko potw orna zbrodnia 

arsyliiska mogła być dokonana. 
j  Istotnie wśród wspólników mordercy odnaj- 
J ł się ternryści, którzy byli już przedmiotem 
, , arg rządu jugosłowiańskiego u rządu węgier- 
„ °go, a na podstawie ich deklaracji stwierdzo- 

że nietylko korzystali oni na W ęgrzech z 
* ] rony, ale, że przebywali na terytorjum  tego 
aU'twa w grunie aż do pmedednia zamachu. 

b Rezultaty śledztw a ośw .siliły w  sp o só b  p o ­
s t n y ,  odpowiedzialność czynników węgter- 
r^ ch za p o m o c i pop arcie , u d zie lon e akcji te- 
,?!'ystycznej p ew n y ch  obywateli jugosłowian- 
, h, ittórzy w y em ig ro w a li z  J u gosław ji (w  
dj^egółowym memorjale rząd jugosłowiański 
obieli Radzie wszelkich informacyj i doku-- 

6ńtów, któremi rozporządza). 
h Naród jugosłowiański zraniony w swych 
c jgiębszych uczuciach sądzi, źe muszą być 
Okowicie wyjaśnione okoliczności, w  jakich 

pW orny  zamach został przygotowany 1 wy­
d a n y .  Wielki b ó l c a łe g o  narodu ju g o s ło ­
wiańskiego przekształcił się wskutek wymię­
t e g o  wyżej faktu w  g łęb o k ie  ob u rzen ie  1 po* 
j ^e^hną urazę do tych, którzy insp irow ali 
>„u!Mwi!i wykonanie zamachu, a  w szyscy oni 
„^.■dują się poza terytorjum  ju g o s ła w ji. Jeśli 
Upfód jugosłowiański mógł zachować w okrut­
n i  Próbie, na którą jest wystaw iony, całą 

zgodność i zimną krew, to stało się to 
Sr'ęki temu, że zachowuje jeszcze wiarę w  
pdteczność Ligi Narodów, strażniczki pokoju 
k a ra ln o ś c i  międzynarodowej, od której za- 
$Ży. pokój. Rząd jugosłowiański świadomy 

eJ odpowiedzialności międzynarodowej, a

także swych obowiązków wobec sw ego naro­
du, widzi się zmuszonym, zwrócic do Rady 
Ligi Narodów,- aby przywróciła zaufanie w 
sprawiedliwość i moralność międzynarodową, 
poważnie podważone przez tragiczne wydarze­
nie marsylijskie.

Jest rzeczą absolutnie konieczną, aby ist­
niejąca odpowiedzialność została ujawniona 
przed najwyższym organem wspólnoty mię­
dzynarodowej, gdyż dla pokoju i dobrych sto ­
sunków międzynarodowych nic nie stanowiło­
by większego niebezpieczeństwa, jak zduszenie 
uczucia narodu, że w osobie sw ego oprom ie­
nionego chw ałą wodza jest ofiarą zbrodniczego 
czynu, którego sprawcy mogliby umknąć przed 
słuszną karą. W ydarzenie marsylijskie wysu­
wa z coraz .większą ostrością problemat pew­
nych metod polityki międzynarodowej, niedo­
puszczalnych nietylko wobec Jugosławji, ale 
także wobec każdego narodu cywilizowanego. 
Nie chodzi tu o polityczne morderstwo, dzieło 
poiedyńczego osobnika, nie chodzi już o azyl, 
przyznany emigrantom politycznym, kwestja, 
która się nastręcza, to kwestja ćwiczenia i szko­
lenia na terytorjum innego państw a zawodo­
wych przestępców, mających zlecenie wykona­
nia w pewnym określonym celu politycznym 
szeregu zamachów i m orderstw. Ułatwienia i 
ochrona, którą cieszyli się zbrodniarze na tery­
torium W egier w ciągu drobiazgowych i dłu­
gich przygotowań, są prawie nie do wiary. Je­
żeli najlensi słudzy i najenergiczniejsze podpory 
pokoju międzynarodowego mogą być zamordo­
wani w czasie wykonywania swvch obowiąz­
ków przez zbrodniarzy, zorganizowanych i ćwi­

czonych masowo i korzystających z ułatwień i 
poparcia władz obcego kraju, żaden zorganizo­
wany rząd nie byiby możliwy. Dla św iata cywi­
lizowanego rozpoczęłaby się era anarchji i bar­
barzyństw a międzynarodowego, era, w której 
najbardziej zorganizowane podstaw y poko'u 
m iędzynarodowego nieuchronnie zawaliłyby się.

W  obliczu powagi tych faktów, rząd jugo­
słowiański w trosce o utrzymanie pokoju i ufa­
jąc w autorytet Ligi Narodów widzi się zmu­
szony, pow ohrac się na § 2 art. 11 paktu Ligi 
Narodów przedstawić Radzie tę sytuację, która 
nodwnża stosunki między lugostaw ją a W ęgra­
mi i grozi zakłóceniem ookoju i dobrego poro­
zumienia obu narodów. Będę panu bardzo zobo­
wiązany, panie sekretarzu generalny za w pisa­
nie tei s traw y  na norządek dzienny najbliższej 
sesłł Radv. Ć— ) JewFcz.

0"new a, 22. 11. (PA T)
» Ministrowie spraw  zagran'cznveh Czechosło- 

wacii i Rumunii wystosowali do Sekretarza Ge­
nerałow o Ligi Narodów identvczne pisma, w 
których powoluiąc sie na apel, w ystasowany 
orzez rząd jugosłowiański, oświadczają wobec 
tego, że fakty, o których jest mowa w aoelu 
rządu jugosłowiańskiego, przez swa w yjątkow ą 
pow *"e obchodzą bezpośrednio Czechosłowa­
cję. (Rumunie) i iei stosunki dobrego sąsiedz­
twa z W ęgrami, które w ten sposób znalazły się 
w -niebezmeczenstwie tak. jak i o?ó!n° warunki, 
od których zależy pokój w F.uronię Środkowej. 
R m d O eU iosłow ach (rum uński) przyłączą się 
w cba"akterze członka f.ig! Nn-odów całkowicie 
do apelu rządu jugosłowiańskiego.

zamachu i podważa moralną nieskazitelność Wę­
gier, które uważa wobec ich rozbrojenia za łat­
wy łup. Protestow ać będziemy stanowczo prze­
ciw tym tendencjom, które określamy, jako akt 
teroryzm u międzynarodowego.

Londyn, 22. 11. Tel. wł.
„Mornimg Post" omawia akcję jugosłowiań­

ską w Lidze Narodów w sprawie zamachu mar- 
syiijskiego i podkreśla niebezpieczeństwo, ja­
kie zawiera dla spraw  międzynarodowych 
czynnik strachu i podejrzliwości. Zdaniem 
„M orning Post“ aresztow any w związku z 
mordem Iwan Raicz jest przedstawicielem ju­
gosłowiańskiej partji komunistycznej, co do­
wodzi, związku Ralcza i Kominternu z o rga­
nizacją terorystów  chorwackich, którzy przygo­
towali zamach marsylijski. Dziennik stara się 
przeprowadzić dowód łączności pomiędzy ko- 
minternem a terorystyczną organizacją mace­
dońską, do której należał zabójca króla Alek­
sandra, Georgjew. Również inne dzienniki 
zwalają winę za mord marsylijski na komuni­
stów . M. in. wiedeńska „Oesterreichische 
Abendzeitung" powołuje się na protokóły ste­
nograficzne z posiedzenia Trzeciej Międzyna­
rodówki. Celem komunistów ma być wywoła­
nie konfliktów pomiędzy Jugosław ią i W łocha­
mi, oraz Jugosław ją i W ęgrami. Mord m arsy- 
tijski powinien, zdaniem dziennika, nareszcie 
obudzić sumienie narodów i przypomnieć im, 
że z komunistami nie powinno się zawierać 
żadnych kompromisów.

Genewa, 22. 11. (PA T)
Przewiduje się obecnie, że nadzwyczajna 

sesja Rady Ligi Narodów w sprawie Saary roz­
pocznie się we wtorek przyszłego tygodnia.

€§wi€ide$enie prze * staw f£*eSa W e& er
Genewa, 22. 11. (PA T)
W czwartek późnym wieczorem, zaraz po 

przybyciu do Genewy, delegat węgierski Eck- 
hardt przyjął przedstawicieli prasy międzynaro­
dowej i złożył im następującą deklarację:

Dowiaduję się z zadowoleniem, że sprawa 
ohydnego mordu marsylijskiego została przedło­
żona bezstronnej jurysdykcji Ligi Narodów. 
Pragnę, aby spraw a została rozpatrzona w try ­
bie pilnym i z naszej strony uczynię wszystko 
możliwe, abv sprawę tę i jej wszystkie kul'sy 
były całkowicie i w sposób objektywny wyświe­

tlone przed Ligą Narodów. Nawet po oszczer­
czej kampanji, prowadzonej w ciągu ostatnich 
tygodni, twierdzenia zaw arta w nocien jugosło­
wiańskiej usiłujące narazić na szwank wobec 
ooinji św iata dobrą renomę W ęgier, zadziwiły i 
oburzyły nas. Protestuję w sposób jaknajbar- 
dziej stanowczy przeciw tym oszczerstwom. 
Nota jugosłowiańska zarówno w swej treści, 
jak i tonie, W którym jest zredagow ana, nie jest 
niczem innem, jak nowym e‘apem akcji politycz­
nej, skierowanej przeciw W ęgrom . Zmierza ona 
do odwrócenia wagi od prawdziwych przyczyn

, *«§lrfa naprawi krzywdę materialną,
w ę n r z o t o l z c B E t a i  H o b s b

W i e d e ń ,  22. 11. (PAT.)
Z okazji 22-giej rocznicy narodzin a r  

cyksięcia Ottona, stow arzyszenia legity- 
mistyczne urządziły uroczysta akademie, 
na której zjawili się w szyscy  zamieszkali 
w Austrji członkowie domu Habsburgów, 
liczni arystokraci, generałow ie, przedsta­
wiciele Heimwehry j oddziałów szturm o­
wych. Wśród publiczności zauważono m.
In. także mał*onkę kanclerza Schuschnig' 
ga i min. Fey‘a.

B. minister spraw  w ojskowych, ks.
Schoenburg Hartenstein wygłosił prze­
mówienie. w którem ośw aidczył. że rowa 
AuStrja naprawi krzywdę materialna, wy­
rządzona Habsburgom. W dalszym c ;agu 
wygłoszono liczne przem ówienia, w któ~

rych zapewniano, iż leg:tvmi«ci austriac­
cy  chcą osiągnąć swoje cele nie drogą za­
machu stanu, lecz w drodze legalnej. 
P rzyw ódca m onarchistów, pos. W iesner 
powiedział, że spraw a habsburska nie jest 
w praw dzie dzisiaj aktuama, może się ied­
nak stać mą jutro. Niezawisłość Austrii 
da się zabezpieczyć tylko przez powo­
łanie na tron legalnego władcy. Legity* 
miści dążą do utworzenia monarchji. opar­
tej na zasadach chrześcijańskich i stanow ­
czych.

Osobną m anifestację urządzili żydow­
scy uczestnicy wojny. Na uroczystość tę 
przybył ks. Eugenfusz w uniformie mar­
szałka polowego.

Skarga byłego tiyplomafy
W arszaw a, 22. II . Tel. wl.
Najwyższy Trybuna! Administracyjny będzie 

rozpatryw ał w dniu 30 listopada rzadko spoty­
kaną skargę w sprawie dymisji dyplomatów. 
Mianowicie b. poseł polski w Wiedniu, p. Karol 
Bader wystąpił przeciwko M inisterstwu Spraw  
Zagranicznych, skarżąc jego decyzję, o  prze­
niesienie go w stan rozporządzalności a  następ­
nie w stan spoczynku.

Minister Pif adskl w WLale
W a r s z a w a .  22. U,  Tei wł.
O prócz m inistra Piłsudskiego bawi w W i­

nie b. prem jer P ry s to r Krążą pogłoski, jako­
by na nowo podjęte zostały w W in ie  poufno 
rokow ania polsko-litewskie. Podobno obecnie 
są  odpow iednie warunki do porozumienia,

W

PogrieD Um ł  Gasparriego
Rzym, 22. 11. PAT.
W obecności przedstawiciela króla i M us- 

soliniego, ministrów, podsekretarzy stanu, 
Świętego Kolegjum, przewodniczących senatu 
1 Izby Deputowanych, odbył się zgodnie z  tra ­
dycyjnym ceremonjałem pogrzeb Kardynała 
Gasparriego.

Czy powróf Paderewskiego?
Nowy Jork, 22. 11. Tel. wł.

- „Chicago Tribune" donosi, jakoby mistrz 
Ignacy Paderewski nosił się z zamiarem powro­
tu do kraju i osiedlenia się w mm na stałe. Pi­
sm o  zaznacza, że wiadomość o tem pochodzi z 
pow ażnego źródła.

TU WYCIĘCI

u m o t

NA WSI.
Widzisz, mówiłam 

Chi" nie zadaw aj się z
H a k a m i.

1 C Kiedy  i a s;? {y 'ko
J 'mym zadawalam

WIELKIEGO.
J a d z i a :  — Więc mó- 

żeś się dotąd d i-  
® Prowadził? 

ję skarżony: —  Tak 
bą : panie sędzio,

^ zp ..»
hv0?dzia: — Bo tu w  

'ch papierach widzę,

H n y y* iu i  trzy ra?y 
tH karżony: — E! co

w‘elkiego na 63 lata.

^ P owiedź napo-
£ LEONA.

ta avvna powieściopisar- 
ta p ^ c u s k a  zapytała raz

^  ęona.
y Pan sam

H

pro-
^ Wszystkie bitwy? 

Ięr>n! 1° zapyta!

pani
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samn
swoje

czy
Wszystkie

l H  p PSZE LATA...
lata a kohmty 

N r  .wzglądem do- 
.1 v  fNp.n!a naiboantsze?

5 ,  zies!eć i i t  pomię­
c i,. a  30 rokiem ży-
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Chciał córce zrobić przyjemność bez w ydania 
wielkiej sumy.

Radość Hanusi nie znała granic.
Ale teraz trzeba jeszcze było nauczyciela 

l w  tym  celu posłał Wolf ogłoszenie do gazet.
~  W ezm ę pierwszego, k tóry  się zgłosi, — po­

myślał — byleby nie żądał za wiele.
Ale p ierw szy i drugi żądali po dw a guldeny za 

lekcję, trzeci zaś tylko guldena i tego postanowił 
Wolf zaangażow ać.

— Tego w ezm ę! — rzekł Hanusi. — Jest  to 
b ard zo 'sk ro m n y  człowiek, żąda o połowę mniej, niż 
inni, a jestem przekonany, że zna się lepiej na mu­
zyce, niż oni!

—  Jak chcesz, kochany ojcze! Jakże się nazy­
w a  mój p rzyszły  nauczyciel?

— Franciszek W essely! Napiszę mu zaraz, aby 
jutro przyszedł!

— Franciszek W esely ! —  pom yślała Hanusia. 
— Jak to ładnie brzmi!

Nie przeczuw ała  jeszcze, że imię to. stanie się 
jej przeznaczeniem, że stanie się jej najdroższem 
na świecie!

Nazajutrz, gdy Wolf siedział z Hanusią przy 
szachach, rozległ się głos d zw erk a  i zaraz potem 
w szedł młody mężczyzna do 'sa!onu.

W olf myślał, że z krzesła snadnie. Zamiast s ta­
rego zgarbionego nauczyciela muzyki, bo tak mu­
siał według jego zdania w yglądać każdy nauczy­
ciel ukazał sie młody, bardzo piękny oficer!

— Jestem Franciszek W essely! — rzekł, kła- 
niaiac się. — ° rz y c h o ć z ę  na w ezw anie  pana!

-  313 —

, Wolf umiał korzystać  z czasu i w yzyskać  łudzi, 
tylko, że hrabia Orszański stoi za nim i mówi mu 
pocichu:

— Ukradłeś w szystko! W szystko , co masz. jest 
kradzionem, a ty pomimo tw-ego miljona byłeś, je­
s teś  i pozostaniesz na zaw sze — lokajem!

Obiad w karczm ie był nadspodziewanie dobry, 
wino także wcale nie było złe.

W iadom ość o przybyciu ojca Hanusi rozeszła  
się lotem b łyskaw icy  po wsi — w szystko  więc, co 
żyło, biegło do karczm y, aby  się naocznie przeko­
nać o tem. W  stajni podziwiano piękne konie, 
ŵ  karczm ie samej zaś siedziało kilkunastu wieśnia­
ków  i patrzało  z zazdrością na suto zastaw iony  
stół Wolfa. Byli tam i ci, k tó rzy  go w ów czas  tak  
mocno poturbowali, ale nie zdradzili się z tem  
wcale.

Wolf w  św ietnym  by ł  humorze i uniósł się do' 
tego stopnia wspaniałomyślnością, źe kazał poczę­
stow ać winem w szystkich obecnych wieśniaków.

W śród  tej ogólnej wesołości Hanusia by ła  
dziwnie smutna. Czuła ona, że z dniem dzisiejszym 
skończyła się jej w esoła młodość i że to, co zyska, 
nie wynagrodzi jej spokoju i szczęścia, jakiego tu 
doznaw ała.

Następnego dnia w yjechała  z ojcem d o -W ie ­
dnia.

Nie była nigdy leszcze ooza graniram i rodzin­
nej wioski i nie znała wcaie świata. A!c czy ta ła  
d u to  1 s łyszała  niejedno od n au c ^ o ip ła .  k tó ry  
w  młodych lata 'h dużo podróżował. bvJa więc cie­
k aw a ujrzeć te wszystkie  cuda. o k tó rych  nieraz 
m arzyła!
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— „NIESZCZĘŚLIWA INGI T. BYD- jenia p rzy  boku innego m ężczyzny, w glę- dy  będzie Pani szczęśliwą, Jeżeli będzie 
GOSZCZ**. Szczęście, zdobyte kosztem  dnie dokąd rany w  jej sercu nie zabliźnią Pani m iała spokojne sumienie i św iado-

pamięci, odzyskałaby Pani spokój 1 
now agę duchav zaczęłaby Patii życ ^  
wem życiem, a w tedy  napewnoby . Q. 
znalazł człow iek, k tóregoby Pani P 0- 1 
chała z wzajem nością i k tó ryby  * a Ije*

Nr.  32.3 —  23. i 1 I

prom ienil życie chwilami wielkiego, -
:  ■ ■ ma, f e/o,

szłość, zależy tylko i 'w y łączn ie  od 1
kłam anego szczęścia. Taka, lub inna

czy  przem oże Pani w sobie obecny .< 
i wydrze z serca miłość, która ten b# 
dzi.

„ónwaCldzi u tnysło tct1
i—  „H. — ICZ.“. Najskuteczniej3--^  

środkiem  przeciw ko złośliwym  docin® j .
szczęścia innego człow ieka, nigdy nie da' 
je zadowolenia. M yśl, że choćby naw et 
w  m ałym  stopniu jest się w innym  czyje­
goś nieszczęścia, że ktoś cierpi z nasze­
go powodu, zazdrości nam, a może na­
w et przeklina nasze szczęście, nigdy nie 
daje nam spokoju, i włóczy się za nami, 
Jaik nieodstępny cień. Człow iek szlachet­
ny woli raczej sam  cierpieć, niżby się 
m iał stać powodem  czyichś cierpień.

się zupełnie. mość, że nie przybrała Psini swego serca
Jakkolw iek sp raw y  się ułożą, niech w djjamenty szczęścia kosztem szczęścia 

Pan i zaw sze pam ięta o  tem, że tylko w te- innej kobiety.

M a łż e ń s tw o  <z... n a m o w y
— RÓZIA Z. Z KATOWIC. G dyby Panią  tego samego, co zrobił z tą drugą

się  Pani nie pow odow ała tylko sercem , ale kobietą? A zresztą  jest on jeszcze czło- 
zastanaw iała  się trochę nad  tą  całą spra- wiekiem młodym, niedoświadczonym , nie

kolegów biurow ych, przeciw ko ich $
gryw aniu się z Pańskiego k a le c tw a j^ j 
obojętność 1 niezwracanle na to żad^.
uwagi. Reagow anie na tego rodzaju , ,  
cinki podnieca w nich tylko złośliwo®^

•pobudza chęć prześcignięcia sie w "Lj 
„dow cipach". W iem, że P ana to bar . 
boli, że człowiek ułom ny jest na 
punkcie bardzo w rażliw y, ale niech M  
P an  w ierzy , że większość ludzi ma

odrobiny Pan i w iny, że nie może P an i po­
nosić konsekw encyj z pow odu cudzej 
nieuczciwości, dlatego też skrupuły , o  któ-

. . . -------------------------------,  —  —  ........................................................ — .-  Pana współczucie, a dJa tych klku
Droga ̂ Patu! W iem, ze niem a tu ani +0 napew noby Pani doszła do wnio- ma skrystalizowanego pojęcia o małżeri- słowych inwalidów'* conajwyżej poga*

---- ukochanego do Pani nie stwie, to też w  roli m ęża i „pana domu" Pozatem  winien się P an  zw rócić do s\ ^
była szczera 1 głęboka. M iłość nie zna jest mu naw et... nie do tw arzy . go szefa, poskarżyć mu się i prosić* ^

. . żadnych przeszkód i potrafi pozryw ać Jeżeli zaw arciu ślubu sprzeciw iają się Pana wziął w obronę. To napewno
rych mi Pani pisze, wystawiają Pani świa- Wszystkie krępujące ją w ięzy. To też, tylko rodzice jednej ze stron, to  przeszko- niesie skutek. Ir * *»*•
dęctwo szlachetności i subtelności kobie- jakkolw iek rodzice narzeczonego mieli po- dę tę m ożna jeszcze przełam ać. Gorzej _____________
cej. O bydw ie jesteście skrzyw dzone, w ody do  staw iania W am  przeszkód ze jednak jest, jeżeli i Pani rodzice i ]©go Są
gdyż obydw ie byłyście oszukiw ane p rzez względu na różnicę w yznań, to jednak przeciwni Waszemu związkowi mafżeri-
ow ego m ężczyznę. P b  w izycie u Pani, mężczyzna, kochając szczerzę | dążąc u- skiemu. A gdybyście się naw et pobrali
w  czasie której szeptał Pani miłosne za- parcie do wytkniętego celu, mógłby te mimo ich zgody, to  znowu może go ktoś
klęcia i przysięgał w ierność, szedł do tej przeszkody usunąć. Cóż to za charak ter „namówić1*, aby  P anią  porzucił. I co Pa*
drugiej, aby  uciszyć burzę gorącej krwi, j cóż to  za m ężczyzna, k tó ry  pozwoli ni w tedy  zrobi? Podzieli Pani los sw ej
bo ta druga była  mniej silną od Pani i nie frym arczyć sw em  sercem ? Czyż dlatego, poprzedniczki. Obie będziecie mieszczę-
umiała się oprzeć.^ I tam ta biedna _ naj- tak  się komuś podobało, że ktoś do śliwę, i obie będziecie opłakiwać utratę _________________________ ____
prawdopodobniej nic nie wie o tem, że om tego  nam aw ia, można iść z kobietą do kochanego człowieka, k tó ry  na tę m iłość dama canajmwiej 100 rozporządzeń wyk©caeu
ją chce porzucić i ożenić się z Panią, bo o łta rza , zawrzeć związek małżeński, a i przyw iązanie nie zasługuje. czych, a na opracowanie tych rozoor/aa
napew no chodzi on do niej w  dalszym  cią- potem  praw nie za żonę pojętą kobietę, P. Róziu! G dyby Pani by ła  kobietą traeba mndejwięcej rok czasu. Jeżeliby
gu i w  dalszym  ciągu ją okłam uje, w yko- której s !ę ślubowało dozgonną m iłość i rozsądną, gdyby Pani posłuchała mojej radzenia te nie zostały na czas op^ac ^
rzystu je i łu d zi obietnicą ożenku. Ze ta  w ierność — rzucić na pastwę losu, a so- rady, to  jestem  przekonany, że niedługo UnWLi->i łmdn. s->rawia
druem iest bardzie! od Pani skrzyw dzona, hic rawfoizaA łm>te9 Wio Armra P»ani * AhinnHiiiwm  P m ! uc* * m r M n a l  rzycieiamj itp. uuzo truanusci sąra

Trndnoścl z  odfltażeBlci8 
rolnictwa

W a r s z a w a ,  22, 11. Tel. wf.
Obliczono, że urzeczyw istrńenińe t. Tf- ̂  

kretów  oddłużeniow ych w ym agać będzie ^

druga jest bardziej od Panj skrzyw dzona, bio zawiązać życie? Nie, droga Pani, z 
i że ma do niego w iększe praw a, to nie takiego człowieka żadna kobieta nie bę-

otrzymalbym od Pani list z wyrazami £ ' £ £ £  ^zjeroc^ nirś7naież7ote‘
x , -  —  -  - ■ w d z ię c z n o śc i. W iem, że bardzoby  Pani „ racy  przygotow ane, gdyż brak  odpow ie*^

ulega wątpliw ości. Jezeh  jednak P an i tak  dzio  m ia ła  w ie lk iej p o c iech y . Jaką  Pani cierpiała, ale  n iem a bólu , k tó reg o b y  c z a s  ilości prawników. Jak słychać potrzeba ojLjj
bardzo kocha, że by ła  mu zdolna w szy - ma gw arancję, że naw et, gdy uzyska on — d ob ry  lek a rz  —  n ie  za g o ił. W krótce 1.000 prawników do wykonania całe] wi®1®
stko przebaczyć, to dobrze, ale musi się rozw ód i ożeni się z Panią, nie zrobi z chwile tych cierpień za ta rły b y  się w  Pani akcji oddłużeniowej rolnictwa.
Pan; w pierw  przekonać, czy ta druga .  .—
zrzekła się swych pretensyj do niego, czy 
nie. Dlatego też by łoby  w skazane, aby  
P an i udała się do niei i porozmawiała z  
nią, jak kobieta z kobieta. Jedna drugą
napew no zrozum ie, musicie być ty lko
szczere  i o tw arte . Dowie się P an i w ted y  
w szystkiego. Jeżeli istotnie on już do niej 
nie chodzi, jeżeli pogodziła się cna  z lo­
sem i nie chce mu staw ać na_ przeszko­
dzie, to w tedy  może Pani wyjść za nie­
go zartnąż. Jeżeli jednak przekona się P a ­
ni, że on w  dalszym  ciągu P anią  okłam u-

TAJEMNICA DYWIDENDY
Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń

Kulisi! iowearzaisiw «il»&zi»leczeniofv*9cIa
R ady N adzorczejW a r s z a w a ,  23. 11. Tel. w ł.

P . A naniasz Einhorn, głów ny akcjonariusz

jesf

Rówmież w T o w .a r |0
cież uczestniczył także p. Einhorn. Na tym  Jednym  z członków
d e  w ynikł za ta rg  m iędzy akcjonariuszam i oraz  H enryk tir. Potocki,

je  i ch o d z i d o  te j d ru g ie j, w te d y  niech go W arszaw skiego T ow arzystw a Ubezpieczeń, członkami zarządu. P . Einhorn jest w łaścioie- tw ie Ubezpieczeń „P a tria" . p. Ananiasz -  ^ 
P a n i  o d tr ą c i  od siebie i zapomni, c h o ć -  ogłosił w  prasie kom unikat zaprzeczający nia, leni afccyj w  w ielu innych tow arzystw ach  harn jest w iceprezesem  zarządu, a . Pre* ,,-y 
b y  to  P a n ią  k o s z to w a ło  w ie le  b ó lu . Mo- 'którym  tw ierdzeniom  p. W ieniaw skiego, oraz ubezpieczeń. Stoi on na czele grupy tow a- R ady N adzorczej jes t hi Potocki. W '
że  b v ć  le szcze  in a c z e i M oże  o n  n a p r a w -  Strupy osób, k tó re  złożyły godnośoi w e w ła- rzy s tw  ubezpieczeniow ych, nazyw anej grupą rzystw ie  Ubezpieczeń „P o rt"  p. E inhornJ,,,.
a *. a „ daach tego T ow arzystw a. Jak  się okazuje, Einborna.

! 7 » c  M a le  o n a  n e  W arszaw skie  T ow arzystw o  Ubezpieczeń za 'Z w raca ją  uw agę, że p. Ananiasz Einhorn
się zr -ec swycn praw, m o ż e  o a ra z o  cier- Ti0̂  U;Hiegły uchw aliło dyw idendę w  w ysoko- zasiada w e w ładzach tych różnych fcowa-
p i z te g o  p o w o d u , a  m o ż e  n a w e i  P a ła  z ą -  ^  1 5 0 .0 OO zł. Tymczasem p. Einhorn pobrał rzystw , a różne w ażne stanow iska poobsa-
d z ą  z e m s ty . W te d y  m u si m u  to  P a n i p o -  _  jak podaie jedno z pism — 110.000 zl. pro- dzał sweitnn krew nym i. N. p. w Warszawskiem
w ie d z ie ć  i o ś w ia d c z y ć , Że d o tą d  Pani za  wizji i 70.000 poborów. Razem p. Einhorn Towarzystwie Ubezpieczeniowym, wicepreze-
n ie g o  nie wyjdzie, d o k ą d  ta  n ie s z c z ę ś l iw a  otrzymał 1SO.OOO zł„ czyli o 20 proc. więcej sem zarządu jest p. Ananiasz Einhorn, a Jego
n ie  w y jd z ie  z a m a ż , dokąd n ie  d o z n a  uko- niż wynosiła cala dywidenda, w której prze- syn Marceli, jest generalnym sekretarzem.

prezesem  zarządu, a  dyrek torem  z a rz ą d  a 
cym  jes t jego zięć dr. R itterm ann, który
rów nież członkiem  zarządu  T o w a rz y ^ -
U bezpieozeniowego „Ftorjanka". W reszc® ^  
ntiędzynarodow etn T ow arzystw ie Ube21; ^  
czeń pakunków , p. Einhorn jest orezeseu) 
rządu  i dyrektorem  zarządzającym .
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C ieszy ła  się, że ujrzy1 pięikny W iedeń, m odry  
Dunaj — w szys tko  to miało dla niej nadzw yczajny  
urok. Może zobaczy  k iedy cesarza , m oże ojciec 
'zaprowadzi ją do  teatru...

Zapom niała  o s ta ry m  opiekunie, zapomniała
0 sm utnych  przeczuciach... Jak  m ożna się odda­
w a ć  sm utnym  myślom, mając lat ośmnaście, pięk­
ność i ogrony  m ają tek?

Dla ojca postanow iła  być  najlepszą córką. 
Chciała mu w e  w szystk iem  być  posłuszną, odgady­
w a ć  jego życzenia i o k az y w ać  mu serdeczną 
w dzięczność za wszelkie dobrodziejstwa.

W olf pa trza ł  na córkę i bardzo  był z niej zado­
w olony. W inszow ał sobie n aw et szczerze pom ysłu  
sp row adzen ia  jej do W iednia —  tak piękną córką 
m ógł się wszędzie poszczycić. Kto wie —  piękność 
to  potęga —  może znajdzie się jaki wielki pan, k tó ­
r y  zachw ycony  Hanusią — ożeni się z nią!

I tak p rzy b y ła  Hanusia do Wiednia, szczęśliwa
1 ufna w  przyszłość  bez chmurki!

ROZDZIAŁ XXV.
1TYLKO NAUCZYCIEL MUZYKI.

Dom W olfa ożyw ił się niezmiernie. Inne te raz  
było  tu życie, niż dawniej. O bszerne mieszkanie 
nie było  już tak puste, w szędzie  brzmiał śmiech 
i w eso ła  piosenka.

Podczas  k iedy dotychczas siedział w ieczorem  
zaw sze p rzy  biurku i liczył pieniądze, nie miał teraz 
tyle czasu, aby  zapisać w ydatki dzielne . Hanusia 
umiała go tak zabawić i zająć sobą, że o w szyst-  
k iem  zapomniał.

TU WYCIĄCi
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S ta ł  się o  wiele przystępnie jszym  i łagodniej­
szy m  dla swoich dłużników tak, że zamiast trzys ta  
procent, b ra ł tylko najw yżej pięćdziesiąt.

Kto pochwalił Hanusię, kto  mówił, że jes t  pię­
kną, ten zdobyw ał sobie od razu  jego serce. S ta ra  
kucharka  m usiała opuścić służbę, bo nie chciała 
znosić rządów  młodej dziew czyny, na jej miejsce 
przysz ła  inna, jeszcze starsza. Lokaj by ł m ądrzej­
szy  —  w ypełniał w szystk ie  rozkazy  Hanusi z  wiel­
ką  pokorą, ale w  duszy  przeklinał ją, m iał teraz bo­
w iem  więcej do roboty, jak dawniej.

O prócz tego czynił tak, jak W olf przed laty, to  
jest okradał sw ego  pana, a robił to tak zręcznie, że 
podejrzliw y W olf niczego się nie domyślał. I to je­
dnak  skończyło  się z p rzybyciem  Hanusi, bo ona 
sam a  miała teraz  kasę  w  swoich rękach  i liczyła pil­
nie k ażd y  w y d a n y  grosz.

— Jaka  ona  oszczędna! — myślał W olf zado­
w o l o n y . — Umie trzym ać  pieniądze! Widać, że to 
moja córka. P o  mej śmierci nie rozpadnie się mój 
m ajątek, by leby  miafa porządnego męża! Muszę się 
za raz  rozejrzeć za s to sow anym  dla niej mężem.

W cale  się te raz  W olf nie nudził w domu. W ie­
czory  zimowe, k tó re  mu sie takie długie zaw sze 
zdaw ały , mijały obecnie, jak jedna chwila. Hanu­
sia gra ła  z nim w  szachhy, czy ta ła  mu. albo też 
śp!ew ała  ładne piosenki ludowe, które tak bardzo 
lubił.

— Aeh, ojcze! — rzekła pew nego razu. — Ta- 
hym się tak chętnie uczyła grać  na fortepianie! Kup 
mi fortepian.

W  dw a dni później kupił W n ’f forteoian — nie 
now y w praw dzie , ale dosvć dobry.

H u m e t

KORZYŚĆ Z JEDV 
KÓW..

—  O czem mow« ,

je*
dziś nauczyciel w 
le?

—  O  k orzyściach  z 
w a b n ik ó w . , n<r

—  Ładne korzyśc ’ fiCX 
kazałbym mu ,raCc|iyt 
mej żony za pończc

MŁODA MĘŻATKĄ-,

1#
ci bardzo *— mew* 
dziutka m ężatka 
— a moja mama ’■» (ttr 
że umiem tylko dw 
czy porządnie z ro o  
łatkę ziemniaczaną
cek...

—  Widzisz...
mówi

,faz-A którą tc
dwóch potraw  je #

NIESZCZĘŚLIWE m
ŻONEK. „(iZ*

—  T eraz m o ż e s * ^ -  
wać się już szczę* t 1'  
W ydałeś obie cói 
m i -  . ,  „ rłV i

— Zapominasz z"
cielu, że mam ieSZ 
"?•

POCZCIWY ME*lJj
—  Franiu, « '

leś w nocy, 
pierwsza... i $ . i

  Tak, iecZ \
chciał bić ’jedem i^ ,'3t <  
szybko go z a t r - . ^  a 
aby mojej żom|S' 
przerywał.



Poisiia reirezenlaia bjftsersiia 
wncchaia do Essen

Wczoraj o  godz. 21,37 wyjechała z Warsza­
wy do Essen polska reprezentacja bokserska w 
•kładzie następującym —  według w ag: -Rot* 
"płi, Forlański, Kajnar, Banasiak, Misiurewlcz, 
Chmielewski, Karpiński, Krenz.

Kierownikiem ekspedycji polskiej Jest prezes
Z. B. mec. Linke, jako trener jedzie p. 

'tanim, jako sędzia p. Bilewłcz z Poznania.
Mecz z Niemcami odbędzie się w  najbliż- 
sobotę o godz. 20 w Essen i transmitowany 

"ędzle przez radjo niemieckie o  godz. 20,15.

^iielaric I. H. B. śvle(ocniowicc 
wałcza dziś w Oizcsonlc

Dziś o godz. 20 w Orzegowte w sali p. 
mriireczika odbędzie się decydujący dla i. K. B. 
">©07 z tamtejszym zespołem K. S. „27". Mecz 
zapowiada się sensacyjnie, f>owi®m w razie 
wyniku remisowego lub przegranej, 1. K. B. 
*aci szanse na  zdobycie mistrzostwa.

Po?aż»a KraJfowsttfcft plęlelarz? 
w Ntemezecb

W  ub. w torek znana drużyna bokserska kra­
kowskiego „W awelu" bawiła w Bytomiu, gdzie 
W spotkaniu z tam tejszym  Krafł-Sport-Verem 
IkMiaosła porażkę w stosunku 9:7.

Wyniik 'krzywdzi Polaków, bowiiem w  jed- 
z walk niesłusznie przyznano zwycięstwo 

Niemcowi, co wpłynęło na końcowy wynik 
‘heczu. Polacy byli witana w  Bytomiu bardzo 
•ordeczmie.

Nowe, faowicze posuniecie P.Z.P.N.
Naurzóś" I wałcza eiafp erw salą

Świeżo mamy w  pamięci sprawę niedopu­
szczenia „Naprzodu" do finałowych rozgrywek 
o mistrzostwo Ligi państwowej. Ostatnio na­
czelna władza piłkarska zastosowała do piłkar- 
stwa śląskiego znowu jakąś dziwną taktykę. 
Wediug terminarza rozgrywek, ustalonego 
przez P. Z. P. N., „Śląsk", jako finalista roz­
grywek, miał walczyć 25 bm. w Wilnie z K. S. 
„Śmigłym". Jednak telegraficznie P. Z. P. N. 
zmienił terminarz rozgrywek, polecając roze­
grać „Śląskowi" najpierw mecz z „Naprzodem" 
na boisku w  Świętochłowicach, poczem nastą­
pić ma rewanż w  Lipinach, a dopiero potem 
„Śląsk" ma wyjechać do Wilna. P. Z. P. N. 
umotywował śwóją decyzję naprawdę charak­
terystycznie. Mianowicie pragnie usunąć nad­

użycia i „ p o d k ł a d a n i a  s i ę " ,  by ew entual­
nie nie wyeliminować w ten sposób Wilnian. 
Zdaje się, że obaw y P. Z. P . N. są zupełnie nie­
uzasadnione, bowiem prairtyk powyższych nie 
stosuje piłkarstwo śląskie i m istrzostw  nie w y­
gryw a przy „zielonych stolikach". Zarząd Ślą­
skiego O. Z. P. N. w sprawie tej odwołał się 
telegraficznie do W arszaw y. Skutek tego od­
wołania będzie zapewnie żaden, a  „Śląsk" sto ­
czy w  niedzielę walkę z „Naprzodem". Dla 
„Naprzodu" mecz powyższy będzie miał decy­
dujące znaczenie. W  wypadku, gdy przegra, 
nie będzie on już miał szans w ejścia do Ligi 
państwow ej. „Śląsk" natom iast szanse swe 
zwiększy. Mecz odbędzie się na boisku „ ś lą ­
ska" o godz. 13,30.

Dekola kratka fiokajowag®

Pierwsze zawód? szermiercze 
w bteZDcym sezonie

*4 ban. o  godz. 18-teJ odlbędą się w  salw 
J^ rm ic ro z e j Policyjnego KS. na teirenie Ko- 
"1°ody R ezerw y Policji w  'Katowicach zaw o- 

szerm iercze w szabli o ty tu ł amstriza P o ­
s i l n e g o  KS. ' ,
. Jak ko 1 w te t1'waiś będą. tylko* o
8PM1 mistrza klubu, to jednak zaw ody te są 
S.hstępne dla wszystkich szermierzy Śląska.

ted przeszło  20 zaw odników  stanie na 
•tairore, ubiegając się jednocześnie o nagrodę 
-'tóschodnią, ustaloną przez Komendanta. Re­
jo w y  Roldoji w Kaitawacacli, p. m ad tan isa - 

Piechaczka. Dwudcrocnym mdstroeon i zdo- 
yjfwcą nasrody  by ł reprezemamt Polski; na 
"'istirzostwach Europy w roku , 1934, p. Zao-.yk 
• Policyjnego KS.

Obóz czołowych hokeistów przy pracy. Na
sztucznym torze' lodowym w Katowicach za­
roiło się od hokeistów, k tó rzy , przybyli na obóz 
e w.e w torek rozpoczęli już sw oje normalne za­
jęcia. Przybyli na obóz: Stogowsld, Zieliński, 
Ludwlczek z AZS. poznańskiego, Kowalski, 
Marchewczyk, Wołkowski, Michalik z Cracovji, 
Glowicka z Legji, Osmański i Głowiński z T o­
runia, Sokołowski i Bedryło z Lechji lwowskiej. 
Pozatem do obozu wyznaczono 5 czołowych 
hokeistów śląskich, w  tem ani jednego gracza 
Pogoni katowickiej. W szyscy uczestnicy za­
kw aterow ani są  w Domu Sypialnym kopalni 
„Ferdynand", gdzie, dzięki opiece inż. Niewia­
domskiego, wszyscy czują się bardzo dobrze 
i są zadowoleni. Kierownikiem obozu jest ka­
pitan sportowy p. Sachs, zaś trening objął p. 
Adamowski, świetny niegdyś hokeista AZS. 
warszawskiego. Treningi odbyw ają się w go­
dzinach rannych i popołudniowych, a wieczo­
rem prow adzona jest zapraw a kondycyjna, jak 
masaż, gim nastyka i kąpiele. Obóz trw ać bę­
dzie do pierwszych dni grudnia, po-czeni pozo­
stanie w Katowicach jeszcze na 1 tydzień część 
graczy, brana pod uwagę przy zestawieniu re­
prezentacji państwowej.

Pogoń Katowice w  klasie A. W  ub. środę 
odbył się w Katowicach na torze łyżwiarskim 
decydujący mecz hokejowy o wejście do klasy 
A pomiędzy zeszłorocznym mistrzem klasy B, 
„Pogonią" katowicką a  BBSV. Bielsko (który 

-zajął ostatnie miejsce w tabeli.k la s y -A), 
dał wynik 3:1 (1:1, 1:0, 1:0) na korzyść Po­
goni. Pogoń w ygrała zawody zasłużenie, a to  
głównie dzięki doskonałej grze Wilimowskiego, 
oraz Bratka w napadzie i brawurze rezerwowe

go bram karza. Podkreślić należy również ofiar­
ną grę obrońcy Fikusa. Pogoń reprezentowała 
się lepiej pod ■ względem kombinacji w grze i 
taktyki. Biefeziczamie znaleźli się w tym roku 
pierwszy raz na lodzie, mimo to grali ofiarnie 
i byli zespołem naogól równorzędnym. Bramki 
dla Pogoni zdobył Wilimowski 2 i Bratek 1. 
Mecz powyższy rozpoczął się z jednogodzin- 
netn opóźnieniem, albowiem kierownictwo P o­
goni, jako gospodarz powyższych zawodów, 
wogóle się nie troszczyło o przygotowanie toru 
i gracze bielscy sami poustawiali bandy i bram ­
ki. Sędziował bardzo poprawnie p. Arlt.

LTC. P raga  — Richmond Hawsk (Anglja) 
3:2 (0:0, 2:1, 1:1). Przy nśebywaiem zainte­
resowaniu odbył się w ub. środę w Pradze 
pierwszy mecz hokejowy o puhar Europy po­
między LTC. P raga  a  angielską drużyną Rich­
mond Hawsk, który zakończył się szczęśliwem 
zwycięstwem Czechów. Decydującą o zwycię­
stwie dla Czechów bramkę zdobył Gromatka. 
Dwie poprzednie — Tozicka i Maieck. Czesi 
nie zaireprezentowali jeszcze swojej najlepszej 
formy. Natomiast Anglicy wystawili zespół do­
skonałych sił, a w napadzie znajdowały się 

'jednostki bardzo wartósćiotye, przyczem tacy 
gracze, jak Beatom i Robertson, przewyższali 
daleko słynnych Kanadyjczyków, których oglą­
dano w Pradze na mistrzostwach świata. Bram­
ki dla Anglików zdobył Robertson i Mc Arthur, 

Brandenburger Ew. 3:6"

'  7
strzostw o Berlina i wobćc równości punktów 
o-m istrzostwie zadecyduje trzeci mecz.

ffiso Jonii s W i'
w w  I * « i p c 9 £ @ b

»Balagair w Poimim ZwLzau 
Łyzwturittlin

„ W  Polskim Związku Łyżwiarskim od chwili 
."Prowadzenia „czystki" i usunięcia i  zarządu 
JPZd, oddanych dla łyżwiarstwa, jak n. p. gen. 
Witkowskiego, dzieje się źle. Codopieiro wy- 
j/any  zarząd, z komendantem „Strzelca" płk. 
j Ddrichem na czele, ustąpił, a w ślad za nim 
-Szereg  innych . członków, jak Nehring itd. P.

tltring zdecydował się dla dobra łyżw iarstw a, 
.. “tnąc sw oją rezygnację.
^  Przesilenie w zarządzie Zw. Łyżwiarskiego 
Dtoiło się naturalnie na obozie treningowym, 
jfory rozpocząć się mial 20 bm. w Katowicach. 
J^yjechaii narazie łyżwiarze warszawscy, z ka- 
jjyajieni Theurerem na czele, rńistrz Polski Sta­
w i s k i .  Zielska, Kosiorek, Zachert i Serbin. 
gj. Katowicach jednak nie mial się nimi kto 
ka ^c ’ również pertraktacyj z zarządem toru 
ło w ic k ie g o  nie mial kto prowadzić. Niema 
"kże pieniędzy, by urządzić obóz. 

g. Łyżwiarze polscy zdaje się trenować będą 
Ciasne pieniądze.-

©

Sjjart na liąska
l  ŻYCIA SOKOŁA U KATOWICE.

^  o k u jj  łdobyett p r r e i  cKluenMar Tow. Gim*. So- 
ł ‘i Katowice w br. wielu «a*r6d. onw te ll Z arw d So­
k i^  11 '!<,m6rs to w arljek l. W cbocmońcl członkiń 1 czlon- 
H ttnoczystoSć eagall prezes też. Widuoh. P o  -wyjaśiale-

W  ub, sobotę o tw arto  w  P ary żu  XV. 
zrzędu, m iędzynarodow ą w ystaw ę sam o­
lotów. O tw arcia dokonał prezydent repu­
bliki francuskiej Lebrun, w tow arzystw ie 
ministra lotnictwa, oraz przedstaw icieli 
aeronautyk.

W ystaw a mieści się W Orafid - Pa lais. 
olbrzymim gmachu przy polach Elizej­
skich, gdzie niedawno urządzony byt „sa­
lon sam ochodowy".

W  „salonie skrzydeł**, jak popularnie 
nazyw ają w ystaw ę samolotów, zgrom a­
dzone są setki ptatow ców  jedno- i wieio- 
motorowych, przybyłych z Anglji, W łoch.

B ardzo wiele eksponatów  przysłali- 
Niemcy, które zgrupow ane są w środku 
wielkiej hali. Obok' wielkich trójm otoro- 
wych samolotów komunikacyjnych widać 
i m ałe jednoosobowe sam oloty sportowo- 
tu rystyczne. S łynny samolot, znany ze 
sw ych rekordów  szybkości „Ha 70", w y­
posażony <w silnik „B. M. W .6*, zajmuje 
wśród eksponatów  niemieckich honorowe 
miejsce. Tuż obok niego Znajduje się ma­
ły dw upłatow iec sportow y „Jungmann". 
Jest to samolot uznany jako ostatni w y­
raz techniki niemieckiej. B aw arska fabry­
ka silmków (B. M. W.) w ystaw iła dwa

Czechosłowacji. Niemiec. Polski i Francji, jednopłatow ce, które uzyskują doskonałą 
W idać tutai szereg sław nvch m aszyn m. szybkość dzięki zastosowaniu pewnych 
in. wodnopłatow iec w łoski, na którym  zmian w linji budow y samo otów. A więc 
Angello osiągnął niedaw no rekordow ą jest to znany w Polsce typ  samolotu 
szybkość 709 km. na godzinę. „M esserschm idt" — „M. 35*, yposażo-

Poiska w ystaw iła w salonie skrzydeł ny w silnik „Simensa 14" — A. 15u P. S.
trzy eksponaty. Pierwszy, to samolot R. 
W. D„ na którym kap'tan Bafan zdobył 
xwyo!ęstv/o w rajdzie okrężnym doko»a 
Eurr>ov. drugi zaś. to w oskow y sam-nlot 
mvśrwskł .,P. Z. L. — P. XXIV*. wypo­
sażony w dw'e ma»e armatki, który os’a-

i samolot Seidemanna który  zajął trzecie 
miejsce w locie okrężnym  dokoła Europy.

Znana fabryka sam olotów „Junkersa*' 
zaprezentow ała się — podobnie, jak w in­
nych latach — samolotami -  olbrzymami. 
W yrazem  szczytu teehmkj w yrobów  Jun-

gnał szybkość 416 km. rta wysokości 4.800 kersa ma być samolot kom unikacyjny „j.

ję  ««!u komersu t>raei w. t>feże®a Kuoarrólsa. £>riemi}wt4 
h j  iob'raii y ^  ć™!1 konsul St. Besauzyński. który przed- 

uraee sokola dawniej a daik, oraa aipelowal, by 
nie poipraestawaill na adobytyob nagrodjeh. 

^  badał w wytgzranej jwa-cy siwsaii dxi dalsze. Nast^p- 
wrt>ozoino iposzozególny-m kder. sekcyj edobyte naarody.
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metrów. Samolotem tym  zainteresow ał 
się zagraniczni eksperci, przyczem  ogól­
nie w yrażano op:n :ę. że poza budowa sa­
molotów turystycznych . Polska, na polu 
aerónautyki wojskowej zajmuję przodyią- 
ce m ie lce . Dalej zainteresow anie budzi 
rów nież balon zw ycięzców  w w yścigu o 
puhar Gordon - F enetta . Po raz pierw szy 
rów n:eż w ystaw i': swe eksponaty Sow ie­
ty. przyczem  ogólne zam terecow an.e bu­
dzi olbrzym; samolot komunikacyjny dla 

pasażerów , w ybudott in® eałkowicm ze 
sta '' uw are  z^cfngme również pakowy 
s :!n!k d'a 'amr>'<vów. w v<onanv w Clmr- 
kow Je. Obok pow ył cavch ek«ponató,w 
znaidują s:ę jeszcze: gondo’a. jaką posłu­
giwano się do lotów stratosferycznych, 
oraz koła samolotu olbrzyma ..ro-typ", 
przyczem  można s tw !erdzić. że konstruk­
cja i w yrobv  sow ieck!e sa bardzo starati- 
nie przem yślane i w ykonane.

(J. 52", W yposażony w trzy  silniki typu 
„JuM p 5**. Również w śród  eksponatów  
niemieckich znajduje się samolot spotto- 
w y Fisielera, nadający się zw łaszcza dla 
akrobatyki powietrznej.

Oprócz różnych „kalibrów " samolo­
tów, Niemcy w ystaw ili również w salo­
nie paryskim  różne przyrządy nawigacyj­
ne i wszelkie typy m otorów.

W ie'kie zainteresow anie budzą rów­
nież eksponaty ang'e!skie. A więc przede­
w szystkiem  sam o’ot „Comet", który zdo­
był ostatnio pierwsze miejsce w g g an - 
tycznym  w y ścg u  Anglia — Australja. Da- 
'ej zainteresow anie budzi rÓAttież „Anto* 
Chiro". W iększa część samolotów angiel­
skich wyposażona jest w sumki ..Arm­
strong*. Na po-dkreś'en!e zasługuje jeszcze 
dw upłatow y w ojskow y samolot wyścigo­
w y „Scim itar", w yposażony w s.hiik 
.Panter 7 \  Ciekawe sa rów nież niedo­

kończone eksponaty, a mianowicie iiustriv 
jące poszczegó'ne fazy budowy j kon­
strukcji kadłuba.

Siłą rzeczy, po lustracji ważniejszych 
eksponatów zagranicznych, nasuwa się 
pytanie, jaka jest wartość^ i poziom fran­
cuskiego przem ysłu aeronautycznego?

Firm a Breguet, która zarządza zara­
zem szeregiem fabryk sam olotowych jak: 
W ibault, Conzinet, M orany - Sauinir i 
Moubusin, w ystaw iła  jako największą 
atrakcję samolot kom unikacyjny na 4tyo- 
sób. Jest to doinoplatowiec z nadbudów­
ką ćw ierć płatu, w ykonany cały  z metalu, 
oraz w yposażony w dwa siimkj z kom­
presorem , każdy po 800 P. S. Samolot 
w aży 5.800 kg. i może zabrać obciążenie 
3.700 kg. Przeciętna szybkość, według 
dotychczasow ych prób w ynosić ma 310 
km. na godzinę. Samolot pow yższy może 
być  zarazem  użyty w w ypadku wojny, 
jako samolot bom bowy. Ta samu firma 
w yprodukow ała c iekaw y hydropian, w y ­
konany  'w całości ze stali, i  skrzydła z 
dur-aluminium. W iele uwagi poświęca się 
rów nież samolow; konstrukcji powyższej 

.fabryki, nazwanemu przez twiedzajacych 
„dziewczę do wszystkiego*, wyyosażone- 

.mu w dwa silniki „Hispano - Suisa Ybres" 
każdy po 600 P. S„ który w przeciągu 10 
minut potrafi się wzbić na w ysokość 
4.000 m etrów . Przeciętna jego szybkość 
wynosi 320 km. Podpada przy budo w.e, 
że skrzydła umieszczone są bardzo nisko.

Całość „salonu skrzydeł" nasuwa uwa­
gę, że ewolucja techniki lotniczej odby­
wa się pod znakiem szybkości , bezpie­
czeństw a.

Inny jeszcze wnio.sek w ypływ a z te­
gorocznej w ystaw y : Oto Francja pod
względem zdobyczy technicznych w dz.e- 
dzinie lotnictwa wlecze się na końcu na­
rodów europejskich, z których na czoło 
wybijają się Niemcy. Znajduje to zresztą 
w yraz w prasie francuskiej, przyczem  
znany publicysta Keryilis w „Echo de P a­
rts stw ierdza, że w dziedzinie .otnictwa 
rząd francuski w ykazał sw ą nieudolność 
i brak zm ysłu przew idyw ania.

Jeśli chodzi o Amerykę, której stoiska 
zaw ierają jedynie m otory, to Europa ;est 

':v£ stosunku dp niej spóźniona o 3 lata.

S p m  w Z a g ię to  o ^ r o M it t o
ECHO MECZU POLICYJNY — SLAV1A.

Jak już donosiliśmy, mecz bokserski Slavia 
Ruda i Policyjny Sosnowiec zakończy) się wy­
nikiem remisowym 8:8. W skutek braku prze­
ciwników, czy nadwagi zawoktnjków odtoyiy się 
tylko 4 wałki. W wadze muszej, świetny jak 
zwykle W elgńn (P ) , już w pierwszej rundzie 
zwycięża do . Adamca przez techniczny k. o. 
W wadze lekkiej Dziurowicz (P ) spotka! się 
ze świetnym technikiem Białasem (S ). Przez 
wszystkie rundy .duża przew aga ślązaka, który 
bije mało, lecz bardzo celnie. Że Dziurowicz 
wytrzymał, zawdzięcza rutynie i ambicji. W y­
soko na punkty zwyciężył Białas. W wadze 
półśredniej Krawczyk (P ) — Flaszyński (8 ) . 
Krawczyk wykazał brak podstawow ych znajo­
mości boksu, to też w drugiej rundzie poddaje 
się. Zawodnik ten mało ruchliwy, nie posiada 
walorów dobrego boksera. W wadze średniej 
Branach (P ) wysoko na punkty bije Jasiulka 
(S ). Bramach rńa kolosalną przewagę, chociaż 
otrzymuje kitka silnych i celnych ciosów, które 
go jednak nie wyprowadiZ.ają z równowagi. Ja- 
siulak wykazał niezwykłą wytrzym ałość, a w 
ostatniej rundzie trzym a się ostatkiem sil. Za­
wodnik ten walczy zawsze z uśmiechem na 
ustach. Sędziował w ringu p. W ende, słucha­
jąc cierpkich uw ag i gwizdów publiczności.

24 bm„ o godz. 14-tei odbędą się w Bę­
dzinie, na boisku „Hakoahn" rew anżow e za­
w ody, w piiikę nożną, między sosnowieckim  
zcsiodeim „M akkabi", a  będzińskim zespołem  
„Hakoahiu".

M istrzostw a robotniczych klubów. W  u(b. 
niedzielę odlbyly się w D ąbrow ie Górn. zaw o­
dy o m isetrzostw o klnibów robotniczych, mię­
dzy „N aprzodem " z Szopienic, a miejscowym  
klubem „Zagłębie", k tó ry  zakończył się zw y­
cięstwem śląskiego „Naprzodu" w stosunku 
2:1. „Zagłębie" w ystąpiło  w osłabionym  skła­
dzie.

Sprawiedliwy werdykt sędziów. W  zw iąz­
ku z karygodmemi wystąpieóiaimi graczy klu­
ba sport. ..Płomień", podczas ostałn eigo me­
czu z „Biwnicą" w Czeladzi, sosnowieckie 
podkrleiąjiiim sędziów  postanowiło nie obsa­
dzać żadnych zaw odów, organizowanych 
orzez „Płom ień". Mrużę tego rodz-iiu sankc;e, 
absoli 'tnie. zresztą sbuszme i na la ł pożndaine, 
-•sfdza w reszcie krew ki teim-eram^-it graozy 
z M 'tyw 'c i będa z rr -ro m  pinzestrogą na przy- 
" k l ć  i dla pozostałych.

Zawody ping-portgowe. W  lo’ ałn sosno­
wieckiej „M akkabi". 0 'dbęda się w s butę. 24 
bm., o godz. 19-tej zaw ody '.pinig-^^ng w e , 
między zespołami ,.Vitkinją“ a Ż. T G. S. 
, M akkabi", zaś nara jo trz . t 5. 25 bm. o go­
dzinie 19-tej, zeisnół ..Makkabi** rozegra zaw o­
dy ping-port to  we z m iejscowym  zespołem  
RKS. w tymże lokału.



T t la u d  z n a  a a

W  niedzielnych w ydaniach wielkich 
gazet Nowego Jorku, Chicago, Los An­
geles i wielu innych miast am erykań­
skich, w rubryce „ M a t r y r a n n j a ' n  e“ , 
pojaw iło się następujące ogłoszenie, któ­
re  wielkością, rodzajem, druku i układem 
•wyróżniało się spośród wielu innych:

Uwaga! Kto chce być moją M aud? 
U w aga!

Jestem  przem ysłow cem , blisko 
pięćdziesiątki, dobrze się prezentują­
cym , bogatym , niezależnym i lubiącym 
naturę, sztukę oraz sport. Szukam to­
w arzyszk i życia! Moim ideałem  jest 
bohaterka powieści „ M a u d  z n a  s i ę  
n a  r z e c z  y ‘‘, napisanej przez Jam e­
sa  Faraw ella. Kobieta, która chce dzie­
lić swoje szczęście, musi być taka, jak 
Ona.

C zy  istnieje taka  kobieta?
Odpowiedzi w raz  z fotografią pro­

szę nadsyłać do adm inistracji dzienni­
ka pod „ T u t a j  M a  u d!‘"

Je s t poniedziałek. Godzina 11-ta prz.ed 
południem.

Młoda kobieta wchodzi do księgarni 
„Hopkinsa i Jeffriesa" na B roodw ayu.

— Czem mogę służyć?  — zapytuje 
sprzedaw ca,

— Proszę o powieść Jam esa Fąraw el- 
ia „ M a u d  z n a  s i ę  n a  r z e c z y ‘‘.

—  Niestety! — odpowiada sprzedaw ­

ca. — W szystkie egzemplarze, które mie­
liśmy tia składzie, zostały  dzisiaj rano 
sprzedane.

Młoda kobieta przybladła nieco i mó­
wi stanow czym  głosem :

— Ależ ja muszą mieć tę książkę!
— Jużeśm y telefonowali do w ydaw ­

nictw a „Stockbroker i S-ka '! — mówi 
sprzedaw ca. — Dzisiaj w ieczorem , a naj­
później jutro rano otrzym am y znowu po­
wieść. Może pani łaskawie zostawi swój 
adres, a my książkę natychm iast po o* 
trzym aniu jej odeślem y do domu.

— Doskonale! — mówi młoda kobieta 
z ulgą i wdzięcznością.

Podobne sceny rozgryw ały  się tego 
poniedziałku w  548 księgarniach Stanów 
Zjednoczonych.

Takiego napływ u zamówień, księgarze 
am erykańscy jeszcze nie przeżyw ali.

W  trzy  tygodnie później...
W  pryw atnem  biurze firm y w ydaw ­

niczej ..Stockbroker i S-ka“ siedzą na­
przeciw ' siebie dwaj panowie: pisarz Ja­
mes Faraw ell i w ydaw ca, W iliam .Stock­
broker.

P rzed  nimi leżą rachunki, a miny ich 
w yrażają zadowolenie. Pow ieściopisarz 
Faraw ell mówi:

— Jestem  pełen podziwu dla pana, pa­
nie Stockbroker! W yw iązał się pan św iet­
nie ze swego przyrzeczenia. Dzięki pań­
skiemu 'wspaniałemu podstępowi z ogło­
szeniem m atrymonjalnem w  ciągu 10 dni 
sprzedano 60 tysięcy  egzem plarzy mojej 
powieści. A tu leży jeszcze zamówień na 
30 tysięcy! T eraz i ja i pan pozbyliśm y 
się naszych trosk.

— Niebardzo! - -  odpowiada w ydaw ca 
zachm urzony. — Co ja. na miłość Boską, 
zrobię z sześćdziesięciom a tysiącam i fo­
tografii...-?

Poszukujemy
dzielnego agenta
na miasto Łasin. Zgłoszenia kie­
rować „W szechświat1 Toruń, ui. 
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DAWNIEJ A DZISIAJ
isie x a n a d io  wiewzwmw w&wnalt&zeom?

N a cm entarzu w  Sztokholmie w ystawiono 
pomnik Andre-ego, znanego i nieszczęśliwego 
lotnika do bieguna północnego. Na pomniku 
w yryte są  nazw iska dw óch jego tow arzyszy. 
Ciała Andre‘ego oraz dwóch jego tow arzyszy 
zostały przed 30 laty sprowadzone do Szwecji.

Dawniej wynalazkom  5 wynalazcom  
nie wiodło się tak dobrze jak dzisiaj. Zbla­
zowani zdobyczam i techniki i w iedzy, 
przyjm ujem y dzisiaj ze spokojem do w ia­
domości, że o to  udało sie skonstruow ać 
sam olot, k tó ry  będzie odbyw ał podróże 
poprzez stratosferę, że takie lub inne pro­
mienie dadzą nam  możność uleczenia nie­
uleczalnych dotąd chorób, widzenia na 
odległość, zapalania lamp eektrycznyćh 
na odległość kilku tysięcy  kilom etrów 
etc. etc. Jeżeli przyjęto ze sceptycyzm em  
wiadom ość, k tórą rozgłosiła prasa, że pe­
wien w ynalazca francuski skonstruow ał 
aparat, k tó ry  w ydobyw a benzynę z  wo­
dy morskiej, to  raczej dlatego, że w yda­
w ała się rzeczą zby t'p rzesadną  tw ierdze­
nie w ynalazcy , iż benzyna 'wydobyw ana 
jego system em  będzie tańsza znacznie od 
benzyny zw ykłej. Chodziło w ięc raczej 
o „jak“ niż o „co“.

Dawniej było inaczej. W ynalazek spo­
tykał się odrazu z oporem i z nieufno­
ścią ze strony  nietylko opinji, ale i fa­
chow ców , uczonych. Dość Przytoczyć lip. 
historię w ynalazku w rzeciona J a c q u a r- 
d‘ a, którego w  obecności Napoleona zw y­
m yślał Carnot od oszustów  i blagierów.

G dy w  roku 1878 przesłał E d i s o n  
do P ary ża  swój gramofon, profesor i a- 
kademik Bouiliaud, wobec którego zade­
m onstrow ał w ynalazek Edisona fizyk du 
M pncat, rzucił się na w ysłannika Ediso­
na:

— Co pan sobie myśli, będzie nam 
pan tutaj dem onstrow ał sztuczki brzu- 
chomówcy!

Cóżby powiedział dzisiaj prof. Bouil­
iaud, przyglądając się filmowi dźw ięko­
w em u?

Profesor politechniki w  Brunświku, 
Launhardt, upominał w  1875 r, swoich 
słuchaczy, aby nie zaw racali sobie gło­
w y  i nie tracili napróżno czasu na w yna­
lezienie automobilu, zdolnego do jazdy. A 
w  10 lat później Benz i Daimler otrzym a­
li patenty  na budowę automobilu, k tóry  
rozpoczął swoją karierę zw ycięską.

Nieinaczej było z pierw szą lokomoty­
w ą i z pierw szym  pociągiem, którym  
przepow iadano m arny koniec.

Dzisiaj zmieniło się to  tak gruntownie, 
iż m ożna raczej powiedzieć, że łatwość, 
z jaką ludzie w ierzą w  wynalazki, p rze­
kroczyła naw et granicę zdrow ego rozsąd­
ku i stała się gruntem, na którym  żeruje 
blaga i w yzysk. Or.

m
W y s t a w a  ś w i a t o w a  

n >  ^ f c a s - K f ś u
Rząd i zarząd m. Paryża —  jak już pisaliś­

my —  pracują nad przygotowaniem  planów i 
terenów  pod budowę wielkiej w ystaw y św iato­
wej w r. 1937, która nosić będzie oficjalną n a ­
zwę „M iędzynarodowej w ystaw y znaczenia 
techniki i sztuki w  życiu w spółczesnem". Sze­
roko pomyślana i zakreślona w ystaw a zajmie 
tereny, położone po obu "brzegach Sekwany. 
Oprócz czasowych budynków wystaw owych 
wzniesione zostaną dw a wielkie gm achy na 
Avenue de Tokio, niedaleko budynku am basady 
polskiej. W  jednym z nich ulokowane zostaną 
zbiory sztuki, należące do Paryża, w  drugim 
dzieła sztuki z muzeów Luwru i z Luksembur­
gu. Oba te  gm achy zostaną po zwinięciu w ysta­
wy. Po w ystaw ach poprzednich zostały P ary ­
żowi: z r. 1867 gm ach obeserwatorjum w parku 
Monisouris, z  r. 1878. —  pałac Trocadero, z r. 
1889 — wieża Eiffla, z r. 1900 —  wielki i mały 
pałac na Polach Elizejskich, z r, 1930 — gmach 
Kolonii francuskich

Mamm mmy w WarszatfK
z dnia 22-go listopada 1934 r.

Papiery państwowe:
3 pioc. poż. budow lana 45 — 41.90, 4 ipi'oC' 

poż. inw estycyjna zw yczajna 114.00, 5 P11"0?’ 
,po.ż. konw ersyjua 63,00 — 62,60, 5 proc. P0*" 
kolejowa 57,60, 6 .proc, poż. dolarow a 70.75 
70 50, 7 proc. poż. stabilizacyjna 67,50 
65,38 — 66,25, 7 proc. L. Z. P rf ts tw o w w
Banku Rolnego 83,25, 8 proc. L. Z. Państw 0'' 
wago Banku Rolnego 94,00 7 proc. L. Z. 
ku G ospodarstw a K rajowego 83,25, 8 Pr'oC- (i '  
Zj B a j t a  G ospodarstw a K rajowego -94 W1 
7 proc. obligacje Banku G ospodarstw a Krajo­
w ego 83,25, 8 proc. obligacje Banku GosP®T 
darstw a K rajowego 94,00, 4 i pół proc. L- r" 
Ziemskie K redytow e 49.38 — 49.00. TendenęJ" 
dla pożyczek przewalanie słabsza, d la  listów 
słaba.

B ank IRo-Isikń 43 00 — 92.50, Sp!e®s 30,0®* 
Ljlpop 10.25, Staraiobowico 12.50, H aberbus^
35.25. Tendecja słabsza.

Do wizy:
Belgia 123.62 — 123.93 — 123.31, Gdań^  

17,2.79 — 173.22 — 172,2.36, Holadja 358.35 ^  
359.25 — 357.45, Londyn 26.48 — 26,61 — 26$> 
Nowy Jo rk  5.30 i jedna czw arta  — 5.33 i i6" '  
na czw arta  — 5.27 i jedna czw arta , No^T 
Jork kabel 5.30 i pięć ósm ych — 5.33 ,i pK . 
ósmych ■ — 5.27 i pięć ósmych, PaTyż 3492 
pól — 35.02 — 34.85, • Szwajcaria. 171.90 
172.33 — 171.47, W łochy 45.20 — 45.32 
45.08, Berlin 213.25 — 214.25 — 212.25, Sztok 
foolm 136.70 — 137.40 — 136.00.

Waluty:
D olar p ryw atny  5.28 i ' trzy  czw arte . T,e®> 

demcja niejednolitą.
Pożyczki polskie w  Nowym Jorkp: ,

Poż. dolarowa 70.50, doz. Dilfotrowska 8 3 J X  
poż. stabilizacyjna 115.50, poż. wairszawska 
63.50.

PoznaMa giełda zbożowa
* duła 22- listopada 1934 r.

Owies cena traiizahcyjina tranz. 15 tan I4;75t Res*** 
notowań b&z umiany. Usposobienie spokojne,

Tramzakcje na odmiennych warunkach: żyta  317 
pszenicy 347 łon, maki żytniej 81 ton. maiki pszneaiei 
tony, o trąb żytnich 50 łon, o trąb pszennych 30 ton,
31 łoai, jęasmietnia 21’5 tony, grochu W iktorja 45 łon, r :eTlt" 
niaków fabrycznych 350 łon, koniczyny białej 115 ton.

m  ^ i & s z e n U i
w P ®  -----  —

ZA DŁUGI mojej żony Marji z domu Blamia n1 
odpowiadam, żydzik Grzegorz, Murcki, w 01, 
•rtości 5. 432^;

POWAŻNE przedsiębiorstwo poszukuje k # 3 
energicznych, inteligentnych, wymownych V, 
nów, do lekkiej akwizycji z nowym artykule1?' 
Zairobeik 30 zł. dziennie. Akwizytorzy r,l3l ,  
pierwszeństwo. Zdolnym aw ans i stała p®n?L 
Zgłoszenia osobiste: U — 1 i 3 —5, K ato W jC , 
3-go Maja 12, Biuro Ogłoszeń. 43- ^

PIANINO, sypialnia, biała, bardzo tanio spr^w 
dam. Chorzów I, Staw ow a 10. part.

Przygody bezrobotnego Froncka

Nemtodom-Kariszmabura,
(tak  się z W ęgier zwie zawodnikL 
rozpoczyna atak  żwawo.
Ach —  Fronckowi —  aż drżą spodnie!

Jak się M adziar nie zamachnie, 
jak  nie lunie, ile wlezie — 
a  tu  Froncek w mig się schylił 
i co? —  Dziura w  „szwajcerkejzie“J

T eraz Froncek ryp go, „gizda* 
aż mu „kichał" zachrupotał... 
Saturn Neptun oraz Jowisz 
w ślepiach też mu zam igotał;

Ale co to?!?  —  Ręfcs boli 
i nad łóżkiem mur zwalony,
Ciapek szczeka.„ A to  Froncek
śnił ten dram at w y m arzo n y    ^

(Ciae ta i s z /  '

MIESIĘCZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOS4U PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
Z Ł .2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. Zt.2.41

C E NNI K  O G Ł O S Z E Ń  W  „1 G R O S Z A * ^
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3  5  m m .*  6 7 m m .  2 Ł  n  

OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOW^

D rukiem  i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „P o lon ia1' S. A. w Katowicach. — R edak tor odpow iedzia lny: S tanisław N o g a


